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Przegląd poliłyczny. 


Lwów 12 stycznia. 

W sobotę zebrał się parlament angielski. 
Deputowani, wchodząc do sali, przedewszystkiem 
spoglądali na miejsce Parnela : było one puste, —- 
wiec uśmiechali się znacząco i szli dalej. 

Może uśmiechy ich były zawcześne; może 
Parnell trochę się spóźnił i dopiero po północy 
przybył na posiedzenie, aby okazać, Że nie wy- 
przedza wypadków i nie kapituluje przed nowym 
ma ciężkiu zarzutem, który spadł na niego Y 

Nie wiemy jak tam się stało, ale to jest 
faktem, że „niekoronowanemu królowi“ Młandji 
grozi ogromne niebezpieczeństwo : wytoczono mu 
nowy proces, wprawdzie niepolityczny, ale taki, 
który w następstwach moralnych może być o 
wiele grożniejszy od politycznego. Idzie o rzecz 
niezmiernie w Anglji doniosłą, która przed paru 
laty usunęła Karola Dilke z widowni społecznej, 
zamykając przed nim na zawsze wszelką publicz- 
ną karjerę: idzie o skandal obyczajowy. — Oto, 
dawny ezłonek stronnictwa irlandzkiego w parla- 
mencie, kapitan O'Shea wystąpił przed trybuna- 
łem rozwodowym w Londynie z procesem prze- 
ciw swej żonie, cytując Parnella na głównego 
świadka i uczestnika wiarołomstwa pani O'Shea. 
i dowodząc, że wina tej pani zaczęła się wr. 
1866, a trwała aż do daty pozwu, t. j. do 21 
grudnia r. z. 

Wiadomość ta zrobiła ogromne wrażenie we 
wszystkich sterach politycznych i stała się przed- 
miotem wyłącznego niemal zajęcia klubów lon- 
dyńskich i dublińskich. brzewiduja, że proces 
może wywołać niezmiernie doniosłe następstwa. 
W razie istotnej winy Parnella, utrzymanie się 
jego na politycznej widowni będzie zgoła niemo- 
żliwe; przywództwo Irlandczyków przejdzie w in- 
ne ręce — łatwo powstaną zmiany w organizacji 
stronnictw, łatwo się pozmieniają sojusze parla- 
mentarne i wynurza się kombinacje inne, nada- 
jace całkiem odmienny kierunek wewnetrznej po- 
lityce angielskiej, bo w kraju tym stosunki pry- 
watne bezwarunkowo zawsze wyciskaja swe piętno 
na połitycznych karjerach i bardzo czesto prze- 
możnie wpływają na uszykowanie sie stronnietw. 

Parnell jest człowiekiem prawdziwie nic- 
szczęśliwym : — nie wychodzi z procesów, i to 
coraz trudniejszych. Właśnie w sobote „Trybunał 
Trzech“ przesłał parlamentowi raport, że oskar- 
żenia Timesa są bezpodstawne. Więc szczęśliwie 
wyszedł Parnell z tego procesu, w którym zaan- 
gażowany był jego honor, karjera, może nawet 
życie. Jednak zaledwo to się stało, oto już teń 
sam  lord-sędzia Hannen, który był prezesem 
„Trybunału Trzech,“ wzywa go znowu przed sie- 
bie. jako prezes--aadu rozwodowego. 

P. O'Shea, kapitan I5 pułku huzarów, był 
od 1886 r. członkiem stronnictwa parnellowskiego 
i jako pełnomocnik Parnella, osadzonego w r. 1882 
w więzieniu, prowadził w jego imienin rokowania 
z ministrem Chamberlainem. przedstawicielem 
gladstonowskiego gabinetu. Rokowania skończyły 
się uwolnieniem Parnella i „traktatem  Kilman- 
haimskim*, którym Gladstone obowiazał się wpro- 
wadzić w Irlandji kome-rule. Parnell i O'Shea 
byli przyjaciółmi od serca, co nawet Parnellowi 
miano za złe w jego obozie, gdzie O'Shea nie 
korzystał z dobrej reputacji. Parnell zawsze gorąco 
bronił druha od wszelkich zarzutów i raz omal 
nie zerwał ze swem stronnictwem, kiedy ono nie 
chciało dopuścić do wyboru O'Shea deputowanym. 
Wreszcie jeszcze parę miesięcy temu kapitan sta- 
wał jako świadek Parnella w procesie z Timesem. 
Skąd mu nagle przyszło wytoczyć proces rozwo- 
dowy, to trochę dziwno. Pani O?Shea ma pięcioro 
dzieci i wyszła za mąż w r. 1867, więc ma naj- 
mniej lat czterdzieści. 

Już dziennikarze, oczywiście, obsiedli Par- 
nella. żeby się czegoś odeń dowiedzieć. Otóż 
rzekł on, że skarga kapitana wydaje mu się bar- 
dzo dziwną, bo tak: za pozwoleniem kapitana 
mieszkał on w willi jego żony i u niej się stoło- 
wał od r. 1880 do 1886, z krótką przerwą w r. 
1882, kiedy siedział w więzieniu kiłmanhaimskiem. 


O tym czasie kapitan nic nie mówi. natomiast 
w pozwie dowodzi, że wiarołomstwo zaczeło się 
w r. 1856, kiedy Parnell już nie mieszkał w do- 
mu O'Shea'ów i w ogóle odsunął się od nich 
z powodów, o których wspominać nie chce. Od 
tego czasu kapitan często groził, że zrobi mu 
coś strasznego, aż wreszcie wystąpił z tym pro- 
cesem. Może go namówił p. Honstone z 7imesg, 
który bd głównym inicjatorem procesu prowadzo- 
nego przez „Trybunał Trzech“. 


P. Honstone dowiedziawszy się o tem po- 


„dejrzniry zaprotestował. 


"Tak sprawa stoi w tej chwili, Proces jesz- 
cze się właściwie nie zaczął, a już takie zrobił 
wrażenie, że np. w sobotę przed Trzema Królami, 
na zwyczajowym bankiecie u dublińskiego lorda- 
majora, po raz pierwszy od lat wielu nie wznie- 
siono toastu na cześć Parnella i ani razu w licz- 
nych mowach nie wspomniano jego nazwiska. 


Według ostatnich wiadomości, Parnell się 
usuwa z parlamentu na czas procesu. Miejsce jego 
zajmie Justyn Carthy, albo Jan Dillon. 

Kończymy uwagą, która się ciśnie pod pió- 
ro. Sprawa irlandzka, jak każda narodowa, zasłu- 
guje na powodzenie; zasługiwałaby na sympatję, 
gdyby nie to dziwne, że zajmuje się nią i dla niej 
pracuje tyle zbrukanych, albo bardzo niepewnych 
ludzi. 

Nikt dobrze nie wie, za co na Gaz Krzy- 
żową spadła kara cesarska, jeszcze nie bywała 
nigdzie. Oto cesarz wydał i kazał opublikować 
rozkaz, że żaden z jego urzędników (dworskich) 
nie ma prawa czytać tej gazety, która nie powin- 
na się znajdować w żadnym z jego pałaców. Wia- 
domo tylko tyle, że w Bielefeldzie, gdzie kandy- 
duje na posła naczelny redaktor Gazety Krzyżo- 
wej p. v. Hammerstein, zwolennicy jego szeptali 
podobno, że sam cesarz radby widział go w par- 
lamencie. Zdaje się nawet, że na jakiemś zgroma- 
dzegiu powiedziano to głośno. W Bielefeldzie 
mieszka dawny nauczyciel cesarza, dr. Hinzpeter, 
który napisał do Wilhelma II. czy to prawda co 
utrzymują hammersteinowcy, a cesarz odpowie- 
dział depeszą: „Takie twierdzenie jest infamja ; 
zajmuję stanowisko po-za stronnictwami i nie mam 
nie do czynienia z manewrami partyjnemi.* 

Dla czego „takie twierdzenie jest intfamja,* 
tego nie możemy się domyśleć. Wiemy tylko, że 
Hammersteina strasznie nienawidzą bberałowie i 
że wololiby w Bielefeldzie wybrać byłego ministra 
Puttkamera, który także kandyduje, «a któremu 
Wilhelm II zaraz po wstąpieniu na tron dał wy- 
soki order, choć Fryderyk III pare tygodni przed- 
tem usunal tego ministra. 

Kiedy rozeszła się wiadomość o telegramie 
cesarza do dr. Hinzpetera, Gazeta Krzyżowa o- 
głosiła taką notatkę: „Donoszą nam, że to, co 
mówią o zapytaniu dra Hinzpetera i odpowiedzi 
J. C. Mości, jest zupełnie zgodne z prawdą.“ 
Wiecej ani słowa. 

Potem nastąpiła banicja Cazety Krzyżowej 
z pałaców. Zdaje się, że cesarz „stojący po-za 
stronnictwami,* chciał jednak zaznaczyć, że nie 
sprzyja trakcji „Kreuzzeitungowej*, nieprzyjaźnej 
kartelowi z liberałami. 

W budżetowej komisji parlamentu nie- 
mieckiego odbyła się w piątek gorąca utarczka 
z powodu nowego yachtu dla cesarza, na 60 rząd 
do budżetu wstawił 4", miljona marek. Rząd 
dowodził, że yacht cesarski „Hohenzoliern* jest 
niewystarczający, za mały, za powolny i niewy- 
godny. Richter zaczał oczywiście walić maczugą 
i wszystkich zirytował. Windthorst rzekł, że naj- 
więksi bohaterowie morscy, np. Nelson, pływali 
na starych pudłach. Benningsen i Frege zauwa- 
żyli, że honor niemiecki każe, aby cesarz miał 
piękny statek, a zresztą podróże cesarskie mają 
na celu pokój. Ostatecznie pozycją tę przyjęto. 


: Wiedeń 9 stycznia. 
(?) Nawet pomiędzy ludźmi szczerze pra- 
gnącymi, żeby konferencje doprowadziły do ugo- 


LISTY 0 GALICJI 


do Zbigniewa *** w Kongresówce. 


(Ciąg dalszy.) 


LIST VIN. 
Chcesz wreszcie mieć mój pogląd na rezultat 
odbytych wyborów; — mniemam, że chętnie zgo- 


dzisz się na to, abym go poprzedził ogólną cha- 
rakterystyką typów, jakie przedstawiają kandydaci, 
ubiegający się o mandat poselski przy każdych 
wyborach. — Liczba tych kandydatów jest zawsze 
bardzo znaczna, w czem powinieneś widzieć ob- 
jaw dodatni, przemawiający na korzyść społeczeń- 
stwa krajowego, w którem każdy byłby gotów w 
pracach sejmowych brać udział, i na tem polu 
działalności krajowi służyć. — Gotowość ta jest 
miezaprzeczenie godną "uznania, gdyż rzeczona 
służba odrywa corocznie na 6 do 6 tygodni od 
zwykłych obowiązkowych zajęć lub od warsztatu 
rolniczego, który jeszcze więcej niż inne warsztaty 
szwankuje, ilekroć oko właściciela ciągle nad 
nim nie czuwa. Służba ta wymaga przeto poświę- 
cenia czasu, który przecież dla każdego ma pe- 
wna wartość; poeluga zaš jednocześnie do wydat- 
ku pieniężnego, gdyż dyety poselskie są i nie 
mogą nie być jak bardzo skromnemi, wystarcza- 
jącemi jedynie dla tych, którzy rozleglejszych 
stosunków w stolicy kraju nie maja, przywykli 
zaś żyć nawet w większem mieście za fundusze 
stosunkowo nieznaczne. Więc tylko chęci służenia 
własnemu społeczeństwu, nie zaś oczekiwaniu, 
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Zachód 


dy, są zdania podzielone. „Zwykła to rzecz; za- 
wsze muszą być pesymiści i optymiści, chorzy i 
zdrowi, uprzedzeni i trzeźwi. W poprzednich mo- 
ich listach wyliezałem już warunki i motywa, 
które sprzyjają ugodzie i każx dobrego rezultatu 
oczekiwać. Trudności, jakie. nastręczają kwestje 
szkolne i narodowościowe, nic są do niezwalcze- 


nia. Znany dr. Fischof, który w sprawach tych 
jest specjalistą doświadczotym, podawał sam 
sposoby załatwienia tych sżwestyj,j a w tych 


dniach znowu je przypomiiega Powiada on:* Roz- 
ważając cały szereg pyta cire konferencja ma 
zbadać i załatwić, i zacłisgyśie przedmiotowy, 
nieuprzedzony sąd, musi się *:rzyjść do wniosku, 
że ugoda bez wielkich trudności dokonaną być 
może pod warunkiem, że zastępey obu narodów 
pozostawią w domu przesadną drażliwość i zbyt 
wygórowane pretensje, a wstąpią do sali konfe- 
rencyjnej jedynie z uprawnionemi żądaniami“. 
Nie można przecież przeoczac, że właśnie w tem 
leży trudność: — co która strona za uprawnione 
uważa? 

Ze opozycja, może nie cała, ale jakaś jej 
część, nie chce tej ugody, która teraz zamie- 
rzoną została, a która ma być ograniczona jedy- 
nie do Czech, i mieć za bezpośredni ceł usunię- 


cie abstencji Niemców z sejmu czeskiego, ale 
domaga się jakiejś nieokreślonej państwowej 
akcji — tego dowodem jest ponowne wystąpienie 


głównego organu opozycji, zutadzając., ¿© nie o 
państwo idzie, ale o panowanie Niemców, a za- 
tem po prostu o zdobycie władzy dla pewnych 
osób. Ale popełnia ta opozycja swojemi odezwami 
dziwną nielogiczność. Gdzież jest arsna i trybu- 
nał pozaparlamentarny dla obrad nad kwestjami 
dotyczącemi całego państwa, czy też jak ona po- 
wiada: — dotyczącemi ubezpieczenia biednych 
Niemców w całem państwie: Czyliż konferencja 
złożona z posłów czeskich obu narodowości ma 
po temu jakąkolwiek kwalifikację i kompetencję? 
występy publicystyczne tej opozycji podczas kon- 
terencji z takiemi hasłami, jeżeli nie są tylko 
manewrem, dalszym ciągiem metody straszenia, 
to sa objawem nadzwyczaj ujemnym, który rzą- 
dowi a zwłaszeza Koronie dużo musi dawać do 
myślenia. 

Czynniki, które nad ugoda radzą, są powa- 
žne; rzad w każdej kwestji ma zdanie wyrobione, 
decyzję powzięta, która ewentualnie może być 
zmodyfikowaną co do stron formalnych; sprawy 
sporne były obrobione oddawna, doświadczenie lat 
dziesięciu obie strony wiele uauczyło; dzieło pod- 
jęte w takich warunkach może przecież mieć wi- 
doki powodzenia. ZapewaeT ze ugoda- nie stanie 
od razu, że wiekowe trudności nie znikną; ale bo 
też idzie przedewszystkiem o chleb powszedni, o 
umożliwienie codziennych stosunków, o usunięcie 
bodaj tych i tylu powodów waśni, ażeby przez to 
otworzyć widoki dobrego powodzenia dzieła. 

Opozycja nieprzejednana woła, że rząd pod- 
jał sprawę połowicznie, że nawet przywrócenie 
spokoju w Czechach nie przywróci go w państwie, 
że ktoś inny to dzieło na wielką skale kiedyś na 
nowo będzie musiał podjąć. I to jest nieloiczne; 
boć zdawałoby się, że ten, któremu się pół dzieła 
uda, tem samem zdobywa mandat do dalszej ak- 
cji. Ale mniejsza o to; byle się teraz pół dzieła 
powiodło. Kto się ma reszta zająć, to będzie po- 
tem czas o tem mówić. Wszak ten rząd nie jest 
wiecznym, ani nieodwołalnym; ale jeżeli nie on 
miałby dalsze dzieło prowadzić, to w każdym ra- 
zie będzie wiedział, komu je ma oddać. 

Ci, którzy stoją ciągle na stanowisku nie- 
mieckiej wyłączności, niemieckich przywilejów, 
niemieckiej wyższości, a zarazem szermują doktry- 
nami zużytego, jednostronnego, ciasnego i fałszy- 
wego liberalizmu, ci nie dojdą już w Austuji do 
steru — chybaby przyszło do przewrotu jakiegoś. 
Tymczasem jeszcze rząd ma zaufanie Korony, jak 
niemniej większości ludów i krajów, i on prowadzi 
dzieło ugody w warunkach możliwych do celu 
praktycznego. 


s f Poznań 8 stycznia. 
(X) Ponieważ mizerja rolnicza kością w 
gardle stanęła, a ratunku znikąd, bo u nas cał- 


kiem tak jak w Kongresówce, a całkiem inaczej 
niż u was, ani w zwyczaju nawet nie ma pomy- 
śleć o pomocy rządowej, bo toby się na nic nie 
zdało — więc rolnicy nasi postanowili ufundować 
jeszcze jednę instytucję gwoli obrony od pocisków 
influency rolniczej. Będzie to „Towarzystwo Rol- 
nicze spożywcze* — spółka zanratokołowana z 
poręką ograniczona. Celem owei 'gęółki, która 
wedle projektu objąć ma wszystki :.»ifaszych zie- 
mian, jest dostarczanie rolnikom : yn, kom- 
postów, nasion, słowem wszystkiego, cłego gospo- 
darz wiejski potrzebować może w gkoim zawo- 
dzie — sprzedawanie zaś wszystkjpk produktów 
rolniczych, dostarczonych, czy zgłoszonych do 
sprzedaży przez członków spółki. „Gromada — 
wielki człowiek“ tak podobno mówi jakieś 
ruskie przysłowie. Więc ta spółka może ogromnych 
rzeczy dokazać, jeśli l-o przystąpi do niej dużo 
osób i 2-o ci co przystąpią będą ściśle pełnili 
obowiązki a działali solidarnie. Projektanci tego 
oczywiście chcą, więc w statucie umieścili $. 7, 
w którym powiedziano : 

„Oprócz przyczyn wymienionych w państwo- 
wej ustawie o spółkach z dnia I maja 1889, może 
walne zebranie wysluczyć członka na wniosek 
zarządu, rady nadzorczej, albo piatej części człon- 
ków: a) jeżeli szkodził interesom Towarzystwa; 
b) jeżeli nie wypełnił obowiązków względem To- 
warzystwa, przepisanych prawem lub statutami ; 
c) jeżeli stał się niewypłacalnym, albo niezdol- 
nym do rządzenia swym majątkiem.“ 

Towarzystwo bedzie handlowało nasionami, 
narzędziami, kompostami itd., -+ zatem zaszkodzi 
mu każdy członek, który gdzieindziej kipi cokol- 
wiek z tych rzeczy. Zaszkodzi również ten, któ 
sprzeda swe zboże -bez pośrednictwa Spółki. Zo- 
stawić takie sprzedawanie i kupowanie dobrej 
woli członków, to z góry skazać nowe Towarzy- 
stwo na fiasco, a przestrzegać z całą ścisłością 
postanowień $ 7, to znowuż rozbić Towarzystwo. 
Bo chciałbym też wiedzieć ilu obywateli mogłoby 
się obejść bez chwilowego kredytu u miejscowych 
krezusów, handlujących zbożem, nasionami, sztucz- 
ną paszą, gęśmi, cieletami itd. Taki handlarz, 
który jedną ręką podaje rolnikowi wszystko, cze- 
go on potrzebuje, a drugą ręką bierze wszystko, 
co on wyprodukował i który nigdy nie odmawia 
pożyczki, choć słonej — a robi to bez żadnej 
formalistyki, pisaniny, sam przyjedzie, sam nawet 
rolnikowi pokaże, że oto tu jest do zrobienia 
interes: — taki, powiadam, handłarz to jest wzór 
dla biura Towarzystwa rolniczo-spożywezego. Ale 
czy to biuro zechce być tak usłużnem, tak nie 
a nic biuralistycznem, a przytem, czy gdzie wy- 
trzaśnie pieniędzy na udzielenie u«hwiłowego i 
prędkiego kredytu? — to są pytania, które we 
mnie budzą pessymizm. Ale on już nie zaszkodzi 
projektowi, bo 12 b. m. odbędzie się walny zjazd 
wszystkich rolników, którzy zechcą do spółki 
przystąpić. Daj Boże, by pomysł się udał i dał 
owoce! Z głębi piersi z radością i wiarą w przy- 
szłość zawołam: „Bardzośmy dojrzeli!* Ale dziś 
— wątpię! A wątpię już choćby dla tego, że po 
cóż to tworzyć nową instytucję, w niej nową radę 
nadzorczą, nowych dyrektorów takich i owakich, 
nowe biura z zielonemi stołami i wożnymi, kiedy 
mamy własne Towarzystwo rolnicze — centralne 
i filje po powiatach — które wybornie tem 
wszystkiem może się zająć, ma stosunki rozgałę- 
zione, zawodowców na usługi i kredyt, który 
ułatwi zdobycie kapitału zakładowego, pożycz- 
kowego. 

Przedewszystkiem kwestja kompostów wy- 
maga jakiegoś rozsądnego uregulowania. Używa- 
nie sztucznych nawozów jest u nas bardzo rozpo- 
wszechnione, jak i w całych Niemczech, z któremi 
żyjemy w jednakich warunkach ekonomicznych. 
Otóż powstało mnóstwo fabryk, wyrabiających 
sztuczny nawóz. Są to preparaty dobre, ale są 
i szalbierskie. Takich coraz więcej, a ponieważ 
rolnicy nasi nie są chemikami i laboratorjów nie 
maja, więc padają ofiarami oszustwa i tracą 
podwójnie, bo wydali pieniadze na niewiedzieć co 
i nie znawozili pola. Trzeba tedy, żeby ktoś rę- 
czył za dobroć sztucznego nawozu, a owym 
„ktosiem* właśnie może być Towarzystwo Rolni- 
cze, mające fachowców. 
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jakichbądź korzyści materjalnych przypisać należy 
gotowość, jaka powiększa liczbę kandydatów w 
każdym okręgu wyborczym. Bardzo przeważna 
ich większość, oprócz zaspokojenia szlachetnej 
ambicji, żadnych innych celów nie ma; nie maja 
ich zwłaszcza ludzie materjalnie niezależni, idący 
do sejmu bez zamiaru ubiegania się o jakibądź 
urząd, którego ze względu na posiadany majątek 
i obowiązki z tem posiadaniem połączone przyjąć 
by nawet nie mogli. Iłekroć zaś kandydat tego 
typu jest powołanym do zajęcia stanowiska wy- 
datnego i wpływowego, z którem jest połączoną 
chociażby wyższa płaca, możesz być pewnym, że 
służy krajowi bezinteresownie, gdyż niemało do 
tej płacy dodaje z własnej kieszeni, aby żyć na 
stopie temuż stanowisku odpowiedniej. 


Ta ifezaleźność ita bezinteresowność są 
bez watpienia jednym z główniejszych względów, 
które powodować zwykły wyborców do głosowa- 
nia na posiadaczy większej własności ziemskiej i 
w ogólności na ludzi zamożniejszych. 

Jest jednakże obok powyższego typu typ 
drugi, wprawdzie nieliczny, kandydatów poczytu- 
jących krzesło poselskie za pierwszy szczebel 
drabiny, po której wspinając się, można łatwiej 
wejść do służby rządowej, lub w krótszym czasie 
wyprzedzić kolegów w awansie urzędniczym, a 
więc otrzymać polepszenie bytu materjalnego, 
czyli zrobić karjerę. W sejmie bowiem mają ła- 
twiejszą sposobność uwwydatnienia swych zdolno- 
ści, a chociażby zawiązania stosunków, które 
mogą pomagać na drodze prowadzącej do uprag- 
nionego celu. Nie powinno to ani zadziwiać; 
ani upoważniać do ciskania kamieniem na kan- 
dydatów tego typu, o ile ubiegając się o głosy 
wyboreów, nie posługują się hasłami, mogącemi 
w organizm społeczny zaszczepiać moralną zgni- 
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liznę. Gonienie za karjerą za pomocą mandatu 
poselskiego widzimy zresztą we wszystkich kra- 
jach; w skutek „walki o byt“ jest ono codzień 


częstszem. Z pepiniery tej często wychodzą urzę-. 


dnicy bardzo zdolni i bardzo pożyteczni, ilekroć 
ze zdolnością łączą prawość i dbałość o dobro 
kraju. . 

Przyznasz jednak, że typ pierwszy jest sym- 
patyczniejszym , bardziej odpowiadającym poje- 
ciom, jakie nam pod tym względem przekazała 
tradycja. — Wedle niej sam zaszczyt brania 
udziału w pracach sejmowych i tym sposobem 
służenia krajowi zaspokajał najdalej idącą ambi- 
cję, płynącą z doniosłego poczucia obowiązków 
obywatelskich , cenionego dawniej właśnie dla te- 
go, że było zupełnie czystem , niezabarwianem 
przymieszką osobistego interesu materjalnego. 

Zaszczyt ten jest zaś bardzo wydatnym, gdyż 
samo stanowisko naszego Sejmu jest rzeczywiście 
bardzo doniosłem. 

Pierwotne ustawy zasadnicze monarchji na- 
dawały takież stanowisko wszystkim sejmom kra- 
jowym, czyniąc z nich główny tundament zapro- 
wadzanej podówczas budowy politycznej i poczy- 
tując je za rdzenną podstawę, normującą przy- 
znanie rządzonym udziału przy załatwianiu spraw 
publicznych. — Mieli oni bowiem, w każdym 
kraju koronnym z osobna, wybierać swych repre- 
zentantów do własnego Sejmu; — reprezentanci 
ci mieli znowu prawo wskazywać którzy z nich 
będą brać udział w pracach Izby niższej Rady 
państwa; — ci zaś mieli znowu prawo wyznaczać 
z pomiędzy siebie członków do Delegacyj wspól- 
nych, głosując także z osobna grupami, przyby- 
łemi do Wiednia z każdego kraju. — Tym spo- 
sobem sejmom krajowym, obok bezpośrednie- 
go udziału w załatwianiu spraw należących do 
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To jest kwestja z dzisiejszej doby. Innych 
nie ma. Ponieważ wybory do niemieckiego parla- 
mentu odbędą się o wiele wcześniej, niż przy- 
puszczano, bo już 20 lutego, więc agitacja 
mocno się ożywiła, ale toczy się bardzo regu- 
larnie i spokojnie. ? 

Influenca jest o tyle liczna, że kilka szkół 
wypadło zamknąć, ale przebieg choroby jest bar- 
dzo łagodny. 


Paryż 6 stycznia. 

W braku parlamentu, który odbywa je- 
szeze sieste świateczna, robi rada miasta po- 
litykę. 

Bo magistrat miasta Paryża nie jest sobie 
zwykłym magistratem. 

W innych krajach: w Anglji, Niemczech, 
Austeji itd. edylowie zajmują się sprawami miasta, 
zarządem, porządkiem, brukowaniem ulic, na- 
prawą ich, gdzie potrzeba. Są to urzędnicy 
więcej administracyjni, nie mięszający się do po- 
lityki. - 

Ale w Paryżu dzieje się wszystko na opak. 
Sam ratusz (hotel de ville) paryzki wygląda zu- 
pełnie inaczej, aniżeli inne gmachy tego ro- 
dzaju. Otacza go szeroki rów, niby fosa za- 
mek obronny, a wewnątrz, w olbrzymim dziedziń- 
cu, mogą pomieścić się całe pułki konnicy i pie- 
choty. 

Panowie radni, pouczeni doświadczeniem 
przeszłości, chcieli utrudnić tłumom przystęp do 
swojego przybytku. Niewiele ów rów pomoże w 
razie burzy domowej, bo nie takie przeszkody 
brała wściekłość ludu, ale edylom zdaje się, że 
będą w chwili gorącej bezpieczniejsi za osłoną 
tego niby okopu. izy | 

Przed ratuszem Paryża szgmiało nie raz, nie 
dwa, jak w piekle dantejskiem. 
lucje tu się ogniskowały, wszystkie bunty prze- 
nosił* się natychmiast z parlamentu do „hotelu 
miasta.* Stąd strzelały krwawe łuny, ogarniające 
cały kraj i wypadały rozkazy demagogów, jakobi- 
nów, morderców przeróżnych, pograżające Francję 
w żałobę. 

Rada miasta Paryża nie zapomina nigdy, że 
ma po za sobą „wielką tradycję”, że w chwilach 
przejściowych, czyli straszliwych, c» na jedno 
nad Sekwana wychodzi, ona rozstrzygający mie- 


wa głos. Laury Robespierrów, Dantonów, Des- 
moulinów płoszą sen z powiek nieszanownych 
rajców. 


Nie-szanownych, bo wszystko, co Paryż po- 
siada warcholskiego, przewrotnego, zaciekłego, gro- 
madzi sie zwykle w radzie miasta. Obecny magi- 
strat składa się z trzech czwartych z byłych ko- 
munardów, którzy uszli przed mściwa ręką Wer- 
salczyków lub wrócili po amnestji. 

Chętnieby panowie radni zabieruli głos w 
sprawach znaczenia donioślejszego, lecz w cza- 
sach pokoju to niemożliwe. Jest do rządzenia 
rząd, do ustanawiania praw parlament. Przeto nie 


mogac „ruszać się,“ jakby pragnęli, edylowie 
Paryża robią politykę miejską, małą, zwykle 
śmieszną. 


Oni to urządzają wszystkie demonstracje dla 
„męczenników wolności*, oni maszeruja na czele 
motłochu przy dźwiękach marsyljanki przez ulice 
miasta, na cmentarze, na place, oni przemawiają 
z podstaw pomników i t. d. 

Nie dość im na tem. Najczerwieńsi z ezer- 
wonych, chcieliby zatrzeć koniecznie na obliczu 
Paryża ślady dawnej Francji „wstecznej“ i prze- 
malować je na wzór jakobina w czapce frygij- 
skiej. Więc, gdzie się tylko da, albo raczej gdzie 
im się zechce, stawiają pomniki „mężom wolno- 
ści*, zdzierają z rogów ulic tabliczki z dawnemi 
napisami i przybijają inne, nowe, z nazwiskami 
„sławnych rewolucjonistów. 

Ale tych sławnych niewielu, a chrzczenie 
ulic należy do najulubieńszych zabawek panów 
rajeów. Umarliby, gdyby przynajmniej raz na 
miesiąc nie przezwali jakiego zaułku. 

Gdy braknie „sławnych*, trzeba ich zrobić. 
Znów wydobyli radni miasta z ciemności zapo- 
mnienia jakiegoś „olbrzyma“, o którego wielko- 
ści nikt nic nie wie. Nieboszezyk Milliere, zabity 


dziedziny miejscowego samorządu, był jednocze- 
śnie zapewniony udział pośredni we wszystkich 
sprawach, przychodzących pod uchwały tak Rady 
państwa jak Delegacyj wspólnych, gdyż tak jedno 
jak i drugie z tych ciał zbiorowych stawało się 
legalną emanacją tychże sejmów. — Ustrój, cho- 
ciaż bezwątpienia skomplikowany, przedstawiał 
jednak pewną harmonijną całość. 

Z chwilą zaprowadzenia bezpośrednich wy- 
borów do Rady państwa sejmy krajowe zostały 
widocznie zizolowane i zredukowane do roli sej- 
mów prowincjonalnych, istniejących pod rożna 
nazwą w innych krajach Europy. Ze żaś wszyst- 
kie sprawy interesu ogólniejszego — tak w dzie- 
dzinie zewnętrznej polityki państwowej (w przed- 
miocie siły zbrojnej, stosunków dyplomatycz- 
nych, traktatów międzynarodowych), jak niemniej 
te, które należą do dziedziny polityki wewnętrz- 
nej (ustawodawstwa obowiązującego w całej mo- 
narchji, jej budżetu itp.) — zostały rozdzielone 
między Radę państwa i delegacje wspólne; więe 
Z chwilą, w której ów pośredni na te sprawy wpływ 
sejmów krajowych zniknął, pozostały dla nich je- 
dynie atrybueje nieprzekraczające granic samego 
samorządu krajowego; skutkiem czego pierwotne 
stanowisko polityczne tychże sejmów widocznie 
zmalało, 


, Nasz Sejm umiał jednak utrzymać w całej 
pełni pierwotne swe stanowisko polityczne, wpro- 
wadzając zasadę owej solidarności z Kołem pol- 
skiem w Wiedniu, o której już wspominałem w je- 
dnym z poprzednich listów; a jeszcze bardziej 
przez zajęcie od samego początku swego istnienia 
postawy, która nie może nie wyróżniać go od in- 
nych sejmów krajowych i nie nadawać mu donio- 
ślejszego znaczenia. Poczytał się bowiem i dotych- 
czas poczytywać się nie przestaje za jedyny Sejm 


polski, spełniający wszystkie zadania przypa- 
dające ciału zbiorowemu, reprezentującemu myśl 
polską i stojącemu na straży autonomiji, która 
jednemu z odłamów naszej ojczyzny poręcza od- 
rębność organizmu narodowego i pełną swobodę 
pracowania nad utrzymaniem, wzmaenianiem i roz- 
wojem narodowości polskiej. 

Postawa ta nadaje cechę prawa międzynaro- 
dowego powyższym zadaniom, zwłaszcza że auto- 
nomja już nosi tę ceche, właśnie dlatego że zo- 
stała nadaną jednej z dzielnie dawnej Polski. — 
Gdy zaś postawa ta nie uległa żadnej krytyce ze 
strony Korony, jest zaś dobrze pojmowaną i jawnie 
uznawaną przez wszystkie sejmy innych krajów 
koronnych i przez wszystkie czynniki składowe 
monarchji, nie ulega więc zaprzeczeniu, że w sto- 
sunkach z temiż krajami — a być może i poza 
ich granicami — polityczne stanowisko naszego 
Sejmu jest ocenianem nie wedle jego atrybucyj 
statutowych, zamkniętych granicami samorządu 
prowincjonalnego, lecz wedle zajmowanej przez 
tenże Sejm postawy, wkraczającej w dziedzinę sto- 
sunków międzynarodowych, jak niemniej wedle 
wzmiankowanych zadań, jakie spełnia i praw na któ- 
rych straży stoi, a które do tej dziedziny także należą. 

Ktoby przeto — wyczytawszy w książkach 
uczonych prawników, że kwestje tyczące się samo- 
rządu do dziedziny prawa administracyjnego na- 
leżą — powyższej cechy dopatrzeć nie umiał, ten 
dawałby tem samem dowód powierzchowności po- 
glądów, a nawet zadziwiającej bezmyślności. Nie 
ma bowiem w tych książkach odpowiedzi na py- 
tanie „Do której dziedziny prawa ma być załicza- 
nym stosunek między odrębnym narodem lub od- 
łamem odrębnego narodu przyłączonym do aglo- 
meracji państwowej, poprzednio dlań obcej, a jej 
rządem ?* 
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Wszystkie rewo- 


2 
jak tysiące nieznanych na barykadzie, komunista 
nie bardzo szkodliwy, doczekał się z łaski muni- 
cypalności paryzkiej nieśmiertelności. Przybili je- 
uo nazwisko na rogu ulicy. która pamieci jego 
poświeciii. 

szczególne to „uspokojenie“, o któran mó- 
wi ciagle rząd obecny. Dramat (oppcego zaka- 
zuje minister dla tego. że „wystawia komunę w 
świetle tfałszywem*, a rada miasta, unieśmiertelnia 
pospolitych komunardów. 

I ci ludzie dziwią się. że zachowawcey co- 
faja się znów po krótkiem złudzeniu, że groma- 
dzą się na nowo pod sztandarem nienbłaganej 
opozycji. 


Z lzky sądowej. 


'Towarzystwo h ndlu skór we Iwowie.) 

Popołudniowe posiedzenie sobotnie roz- 
poczęto przesłuchaniem świadka p. Wincentego 
Dabrowskiego. który w ostatnich latach 
istnienia Towarzystwa był członkiem jego Rady 
nadzorczej i zastępcą kasjera. 

Świadek brał kilkakrotnie udział w inwen- 
towaniu magazynu, lecz nigdy, ani on ani jego 
koledzy z Rady nadzorczej. nie trutynowali ksiag 
rachunkowych Towarzystwa i nie sprawdzali 
wiele długów cieży na tych towarach, które znaj- 
dowały się w magazynie Towarzystwa. 

O cenach towarów powtarza świadek to. co 
inni świadkowie przed nim zeznali a mianowicie 
to. że ceny ustanawiała komisia kontrolująca ib 
ustanawiała dosyć niskie. 

Świadek dopiero od ostatnich iatach kupo- | 
wał skóry w Towarzystwie. bo bydy one nie droż- 
sze niż w innych handlach a w dobrym gatunku. 

Na zapytanie p. prokuratora czy obw. Ale- 
ksandrowicz przy ostatnich wyborach ubiegał się 
bardzo o ponowny swój wybór. nie umie świadek 
dać stanowczej odpowiedzi, przypomina sobie 
wprawdzie, że były przeciw Aleksandrowiczowi | 
jakieś intrygi, lecz w skutek interwencji dr. Zgór- 
skiego wybór znów padł na Aleksandrowicza. 

Świadek Jędrzej Szwyt przyczyny upadku 
Towarzystwa dopatruje w niedbałstwie dyrekcji. 
która wszystko zdała na obte ręce. 

Świadek należał do komisji kontrolujacej, 
ale kontroli sam nie wykonywał. albowiem on i 
koledzy z Rady i komisji kontrolującej czuwanie 
nad rachunkowościa zdali zupelnie na prezesa 
Rady nadzorczej. 


| 
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Świadek radby nawet na prezesa zw 
winę. że ceny towarów oznaczano «a nizko w 
sunku do kosztów admiuistracyjnych, leczo; 
wodniezacy przypomina iadkowi że dr. Z 
ski wcale nie „fięszał się w Getanawianie cen, a, 


przeto nie może być winie o ich nizkość. 

Świadek. jak kilku poprzednich. wykluczony 
u Towarzystwa w skutek niepłacenia nałeżytości 
za pobrane towaty, nie poniósł Żadnej szkody 
przez bankrnetwo Towarzystwa. | 

Dalszy świadek Józet Malec. zaprzysiężo- | 
ny. od r. 1878 był członkiem, a od r. 1585 za- 
siadał w Radzie nadzorczej Towarzystwa. 

W magazynie jego brał towary. chociaż nie- | 
które. n. p. mastyke na podeszwy, možna było | 
taniej kupić w składach żydowskich. 

Ceny towarów ustanawiała samowładnie Dy- | 
rekcja, świadek w tej czynności nigdy udziału | 


nie brał | 

Przy sprzedaży towarów dostrzegał świadek 
czasem, że niektórym członkom widawsno towar, 
na kredyt, nie zapisując go do ich książeczek od- | 
biorczych. Świadek nie brał towarow na kredyt. 
bo żadano od niego równocześnie. aby podpisy- 
wał weksle dla Towarzystwa. wolał więc zrzeć | 
się watpliwej korzyści z kredytu i istotnie zyskał | 
na tem, bo obetnie stwacił prz; upadi Lown- | 
rzystwa tylko 300 zł. wpłaconego niziału. 

W obec zeznania świadka. z ktodytn 
w Towarzystwie nigdy nie korzystał, oświadcza 
obwiniony Aleksandrowicz stanowszo, Jest 
to nieprawdą. gdyż świadek pozostal dlużnym To- | 
warzystwu 175 zł. i wytoczono mu o te kwote „pro- 
ces. W odpowiedzi na ten zarzut opowiada świa- 
dek długo i niezrozumiale, a badan, dalej prz a) 
obrońcę dr. Lövensteina i ; 


że 


że 


członów trybunału 
nie umie podać jakie i wiele towarow brał bez 
pieniędzy obwiniony Aleksandrowicz. 

Na zarzut obwinionego Aleksandrowicza , 
dla czego świadek widzac nadużycia nie zrobił 
o tem doniesienia do Rady nadzorczej, oświadcza 
świadek, Że jako wybrany „za sprężyną p. 
Aleksandrowicza”. nie śmiał przeciw niemu 
występować, 

(Świadek oświadcza w końcu, że ezasami 
wypytywał on funkejonarjuszów Towarzystwa jak 
ida interesa, lecz ci odpowiadali, że to jest „ta- 
jemnieą Dyrekcji.* a ta stała się dzis nie- 
stety „publiezną tajemnica“. 

Świadek Józef Weber był członkiem koini- 
sji kontrolującej, taksował przeto towary. Sam 


miał kredyt do wysokości 300 zł. a brał rocznie 
towarów za 2000 zł., bo ceny były dość nizkie. 


Pragnąc dojść do metodycznego rozklasyfiko- 
wania pomiędzy różne dziedziny prawa. stosunków 
istniejących między rzadzonymi a rządem, profe- 
sorowie biora zawsze za przedmiot swych studjów 
organizm państwowy jednolity. w którym ciż rzą” 
dzeni wraz ze swa władza państwową do jednej i 
tej samej narodowości należą. — Trudnoby wice 
przyszło spotkać się w rzeczonych książkach z te- 
orją zaliczającą do dziedziny prawa administra- 
cyjnego stosunek sui generis, wytworzony dla od- 
lamów dawnej Polski przez takt jej rozbioru. 

Z powyższem pytaniem zwracać się przeto 
należy nie do teoretyków, chociażby najnczeńszych. 
ale do sędziów w tej materii jedynie kompetent- 
nych -- do tych mianowicie, którzy kierują poli- 
tyka mocarstw. redaguja akta dyplomatyczne iza- 
wieraja traktaty międzynarodowe. (i zaś sędzio- 
wie nie przestawali uwydatniać, że ilekroć stosnnek 
odłamów dawnej Polski do mocarstw rozhioro- 
wych. odnosi się do zachowania narodowej odręb- | 
ności tychże odłamów, wtedy nosi on ceche praw. ; 
nałeżących do dziedziny prawa międzynarodo wego; 
chociaż pod względem administracji, a więc i sa- 
morządu. mieszkańcy tychże odłamów dzielą losy 
wszystkich innych poddanych mocarstwa. do któ- 
rego zostali przyłaczeni, determinowane przez u- 
stawodawstwo administracyjne. 

Sam fakt. że powyższe rozróżnienie zostało | 
uchwalonem przez wszystkie mocarstwa na kon- 
«resie wiedeńskim reprezentowane ł weszło do za- | 
wieranego przez nie traktatu: że nawet same mo- | 
carstwa rozbiorowe uznawały podýwczas za konie- 
czne wciągnąć w akta tegoż kongresu oddzielne 
stypulacje, pomiędzy niemi w przedmiocie ziem 
dawnej Polski spisane, jest widocznym dowodem, 
że zachowanie naro”owej odrebności tych ziem 
było przez wszystkich mężów stanu zasiadających 
na kongresie uznawanem za sprawę należącą do 


lasół i L 


Świadek podpisywał bilanse „na slepo“, bo 
ufał Dyrekeji. 

Swiadek Edward Jahl w rok po założeniu 
Towarzystwa nżyty był do uporządkowania jego 
rachunków, które wtedy prowadzono tyl- 
ko łużnie na zapiskach. Świadkowi ofiaro- 
wano za tę pracę honorarjum zbyt nizkie, więc 
świadek od tej pracy odstapił. 

Świadek Józef Czepiełowski, urzędnik 
kolejowy, od r. 1885 był ezłonkiem Rady nad- 
zorczej i komisji kontrolującej, jako taki brał 
udział w inwentowaniu magazynu. Do Towarzy- 
stwa wstapił, aby od udziału otrzymać 10 pret. 
dywidendy, a oprócz tego otrzymywał za inwen- 
towanie magazyńu 15 zł., włożony przeto w udział 
kapitał 100 zł. przynosił świadkowi 25 pret. To 
wystarczało mu zupelnie i dla tego, jak ze- 
znał, nie troszczył się wcale o tok interesów 
Towarzystwa. którego bilanse podpisywał „na 
wiarę Dyrekcji*, jak drudzy jego koledzy z Rady 
nadzorczej i komisji kontrolującej. 

Następny świadek Władysław Zelechow- 
ski. za zgoda obrony i prokuratorji niczaprzy- 
siężony: jest urzędnikiem w biurze Zwiazku sto- 
warzyszeń zarobkowych. Po neieczee Zabki dele- 
sowano świadka na Żądanie prezesa Rady nad- 


zorczej dr. Zgórskiego do zrobienia inwentarza 
magazynu towarów towarzystwa. (Czynność tę 
ukończył świadek 27 lub 28 kwietnia 1888 i 


przekopał się, że wartość całego magazynu, 0- 
bliczona wedle cen sprzedaży. dosiegała zaledwie 
krmotv 17.000 zł. dziwiło so to bardzo, gdyż 
słyszał. 
roku tsgr wykazywała wartość przeszlo 25.000 
zł. i wiedział z poprzednich bilansów towarzy- 
stwa. że wartość magazynu wynosiła, przeciętnie 
biorac. 38—40.000 zł. W obee tak niskiej war- 
tości magazynu upadłość towarzystwa była nicu- 
nikniona koniecznościa, bowiem długi jego prze- 
wyższały znacznie stan czynny majątku. Uwiado- 
mił o tem bezzwłocznie dr. Zgórskiego. a ten 
zwoławszy bez zwłoki Radę nadzorezą towarzy- 


(stwa, postawił wniosek, aby przy pomocy dobro- 


wolnych datków ze strony członków dyrekcji i 
Rady nadzorczej przeprowadzić cichą likwidację. 
Wtedy przewyżka długów towarzystwa nie wyda- 
wala się być większa nad 15.000 zł., więc prezes 
tady nadzorczej ofiarował od siebie na pokrycie 
niedoboru kwote 14000 zł. Wniosek ten nie zna- 
lazł przychylnego przyjęcia w Radzie nadzorczej 
pomimo gorliwego pośrednictwa świadka. Wiek- 
szość Rady nie dawała wiaty w groze położenia, 

ekała perhietdolność naczelnego dyrektora; 
kręrękowała nadmiar zaufania w uczciwość Zabki. 
Froiskt przeprowadzenia wstydliwej likwidacji 
spełzł więc na niczem. a w następstwie tego zgło- 
szono sadownie upadłość towarzystwa, 


Badany dalej świadek Zelechowski 
zeznaje, że w patronacie stowarzyszeń związko- 
wych miano o towarzystwie handlu skór jak 


najlepsze wyobrażenie i to zapewne było przy- 
czyna, że od r. 1881, od kiedy świadek pracuje 
w binrze patronatu, ani razu nie lustro- 


że inwentura przeprowadzona z końcem | 


| 
| 
| 


wano towarzystwa handln skór. Swia- i 


dek dodaje dalej, że towarzystwo, któremu fun- 
dusz krajowy przemysłowy 
zł,, które miało wielki kredyt w gal. kasie o- 
szczędności, banku anstro-węgierskim, banku kra- 
jowym i które wedle uroczystych zapewnień ludzi 
fachowych rozwijało się od lat 12 bardzo po- 
myślnie, musiało zdobyć sobie zaufanie i pozo- 


i stąwało, niestety, bez nadzoru. 


O przyczynach upadku Towarzystwa pytany 
świadek zeznaje, że wedle jego sumiennego prze- 
konania spowodowały ten upadek chciwość człon- 
ków. którzy chcieli dostawać towar za ceny naj- 
niższe, i niestosunkowa do obrotu kosztowność 
administracji. Aby ukryć rzeczywisty stan mająt- 


kowy Towarzystwa musiano — zdaniem świadka-— | 


fałszować bilanse co najmniej od lat dziewieciu, 
lecz wykrycie tych fałszerstw było bardzo trndnem 
w obec tego. że Zabka był w Towarzystwie „ein 

dadchen für Alles”, był w jednej osobie ka- 
sierem. magazynierem. korespondentem, buchhal- 
torem a de facto... nawet dyrektorem. 

W obec zeznań świadka, że wartość maga- 
zynu Towarzystwa miała wynosić z końcem r. 
Issr około 35.000 zł. wyłoniła się dyskusja nad 
pytaniem. czy mógł kto kolwiek z zarządu To- 
warzystwa wiedzieć, jaką była istotnie wartość 
magazynu. Członkowie komisji kontrolującej spo- 
rządzali wprawdzie z końcem każdego roku in- 
wenturę magazynu. lecz właściwie sporzadzał ją 
znów niennikniony w sprawach Towarzystwa Zab- 
ka, który jakby ów wachmistrz Jaszczóld w wierszu 
Wincentego Pola wyręczał wszystkieh członków 
Dyrekcji, komisji kontrol ijacej i Rady nadzorczej 
zawsze i wszedzie. (On więc sporządzał de facto 
inwentarz, bo członkowie komisji spisywali jeno — 
i to niedokładnie. jak twierdzi Zabka — liczbę 
towarów. a Zabka wedle tych zapisków i cen 
ustanowionych do sprzedaży obliczał wartość in- 


wentarza. (Owóż te tylko zapiski komisji niezli- 
czane i nieskontrolowane przez rzeczoznawców. 


znajduja się w reku sadn, a nawet nieomylny Zabka 
zeznaje. że nie wiedział. jaką była istotna wartość 


dziedziny międzynarodowego prawa. nie zaś za 
kwestje administracji, która kognicji kongresu nie 


(bylaby nawet poddawana. Ten zaś traktat stanowi 


dotyenczas dla mocarstw rozbiorowych jedyny ty- 
tuł prawny do władania rzeczonemi ziemiami. 
A chociaż w czasach późniejszych można było do- 
strzegać ze strony tychże mocarstw wyraźną ten- 
dencje do zastąpienia powyższego tytułu, innym, 
opieranym na nowo podniesionej tezie „siła nad 
prawem,* nie przestawały jednak inne fakta świad- 
czyć, że pomimo to stosunki odnoszące się do na- 
rodowości polskiej za wchodzące w sferę admini- 
stracji poczytywać się nie dają, lecz wymagają co 
najmniej dyplomatycznych z innemi mocarstwami 
komunikacyj, co wskazywało znowu, że wedle 
zdania meżów stanu, kierujących polityka, sto- 
sunki te nie są zamknięte granicami rzeczonej 
sfery administracyjnej, lecz, chociażby pod pe- 
waym względem. do dziedziny prawa międzynaro- 
dowego należą. 


Nawet Rosja, acz zawsze usiłująca podtrzy- 
mywać tcorję, że jej stosunek z Polakami podda- 
nymi jej berłu, jest wyłącznie sprawą domową, a 
wiec innych mocarstw nie obchodzacą, uznawała 
przecież za rzecz potrzebną, statut organiczny, 
napisany w r. 1831 dla Królestwa kongresowego, 
uczynić przedmiotem notyfikacji dyplomatycznej, 
objaśniającej Europę o treści warunków. mają- 
cych na przyszłość istnienie narodowości polskiej 
osłaniać. Uczyniła to samo z pismem cara, okre- 
slajacem reformy, jakie wśród wypadków z r. 
862, na korzyść tejże narodowości wpro- 
wadzić zamierzała. Samym przeto taktem tych 
notyfikacyj uwydatniała, że prawa rzeczonej na- 
todowości noszą jednak jeszcze jakaś cechę mię- 
dzynarodową, bo przecież sprawy domowe z za- 
kresu administracji przedmiotem komunikacji dy- 
plomatycznej nie są i być nie mogą. 


dał pożyczką 10,000 | 


PRZEGLĄD z dnia 14 stycznia 1890. 


inwentarza z końcem r. 1897, lecz wie wedle 
ksiąg kasowych, że od 1 stycznia 1888 do dnia 
jego neleczki musiała się zmniejszyć o 11.500 zł., 
gdyż w tym czasie sprowadzono towarów za 
14.000 zł. a wysprzedano za 25.500) zł. Po ukoń- 
czonem przesłuchania świadka W. Zelechowskiego 
odroczyłt przewodniczący rozprawę o godz. "7 
wieczorem do-qówiedziałku, dnia 13 b. m. i o- 
znaczył dalszy clag na godzine 9 z rana. 


E 
wt 


Dzisiejsąų posiedzenie poranne rozpoczęło 
przesłuchanie «datszego szeregu świadków. 

Pierwszy z nich pan Miilner podob:is 
jak świadek Jahl był w r. 1876 wzywany do spe- 
rządzenia bilansn Towarzystwa i podobnie jak ów 
poprzedni świadek *cznał, Że wówczas rachini- 
ków Towarzystwa nie prowadzono prawidłowo. 

Nastęsgy „Świadek Szymon Nędzowski 
mimo protestu obrońcy dr. Lówensteina zaprzy- 
siężony, członek komisji kontrolnjacej po r. 1835, 
obiicie korzystał /^ kredytu. gdyż kupował rocznie 
za 4.000 zł. przyborów szewskich w magazynie to- 
warzystwa. lecz utrzymuje -— pomimo przedsta- 
wień przewodniczącego —- Że towary sprzedawano 
przeciętnie z 10 pr. czystego zysku. To mmiema- 
nie opiera świadek na tem. že wiele artykułów 
sprzedawali żydzi o dnżo taniej niż towarzystwo, 
n, p. skorę lakiesowan: nie po 3:80 ale po + zł. 
Świadek miał nąygjażu cos około 570 zl, lecz na 
ten udzia? spłaci, tylo S50 zł. gotówka. zaś re-; 
szta powstała 4 sciiyeh dywidend. 

Na zapy' 4, prakuratora opowiada świa- 
dek. że słyszal gd znajomych, jako przed otwar- 


* 


ciem konkursu /wvnoszono towary z macazymł | 
towarzystwa do aklepn Aleksandrowicza. W tem| 
miejsce stwierdza przewodniezący, że ten zarzut | 


został już znpełnie usuniety w śledztwie, gdyż 
były to towary komisowe. któro przed ogłosze- 
niem upadłości ja mocy uchwały Rady nadzor- | 
czej z magazynn nsunięto, 


Swiadek Adolf Kornhoerger. sekretarz | 
Związku stowarzyszeń zarobkowych, za zgodą 


stron niezaprzysiężony. miał polecenie od patrona, 
aby po ucieczce Zabki zbadać stan interesów to- 
warzystwa i nłożyć bilans. W ciagu tej pracy 
wynalazł świadek mnóstwo faktnr wcale do księgi 
wierzycieli niezaciągniętych. Na podstawie ksiag 
które od poczatku roku nie były kontowane, 
dalej fak 1 listownych wyjaśnień dostawców 
towarzystw zestawił Świadek suvowv bilans, a 
wedle niego po stracemin udziałów i funduszu 
rezerwowego, niepokryty niedobór wynosił około 
20.000 zł. Nwiadkowi wydawało się podczas tej 
pracy, że dyrektor Aleksandrowicz nie 
posiada dostatecznego wykształcenia 
aby mógł byt skutecznie wykonywać 
kontrolę nad sprawami towarzystwa i sa- 
modzielnie zarządzać interesami jego. 

O godz. 11 odroczył przewodniczący rozpra- 
wę do popołudnia. a na tem posiedzenin mają 
złożyć rzeczoznawcy dr. M. Pewakowski i p. O 
Kravsar swoję opinję. 


Wadowice 11 stycznia. 
Na wezorajszem posiedzeniu przesłuchano 
jeszcze dalszych świadków. 
Robert Vomieki, kucharz na dworcu ko- 


lejowym w Oświecimie zeznaje, że z okna kuchni | 


widział nieraz bitki. które naganiacze prowadzili 
przed dworeem o wychodźców, a raz widział, jak 
naganiacz baruch band policzkował i bit kijem 
jakiegoś, Słowakń, O oszustwach, jakie w kanec- 
lavji hamburskiej się działy słyszał z wieln ust. 
a raz widział kobńcte zapłakana. która Landere- 
rowi groziła. mówiąc: „Czekaj ty żydzie. dusza 
twoja będzie porzec w piekle za nasze prace“. 
W lecie zamykali żydzi wychodzców w barakach, 
a w zimie w piwnicy koło kuchni. 

5wiadck Monjak zeznaje, że jechał do 
Amóryki w majn r. 1888. Za karte kolejowa i 
okrętową zapłacić innstał T7 zł. Przyrzekano mu, 


że w Hamburgu bedzie miał wszystko za darmo, | 


tam jednak musial sam sie żywić, a do tego za- 
żadano od niego jeszcze dopłaty 8 zł. 
Mazur, konduktor kolejowy w Oświecimie 


zeznaj 
wał wychodźeom drogo do [erza 
strażnikami skarbowymi ścigał i chwytal wychodź- 
ców którzy mu umknać chcieli. 

Kurdziel wyrobnik z Brzezinki, zeznaje 
całkiem odmiennie aniżeli w śledztwie. Przyznaje 
wprawdzie, że widział, jak naganiacze bili sie o 
wychodźeów, zaprzecza jednak jakoby wychodź- 
ców bito. W słedztwie zaś zeznał to wyrażnie. 
Nadto mówi, że wychodźey umieszczeni byli w ba- 
rakach i mieli tan bardzo „wygodnie“. 

Prokurator (do świadka). Możeś pan po- 
rozumiał się przedtem z Zoitingcrowa. albo Sekle- 
rowa? (żonami obwinionych). 

sSwiadek. Nie, 

Prok. Dla czegoż więc pan zeznajesz dzis 
całkiem inaczej aniżeli w śledztwie. 

s5wiadek. Ja mówie prawdę. 

Dr. Łazarski. Już to nie po raz pierw- 
szy się zdarza, że pan prokurator publicznie rzn- 


Zapatrywanie to podzielać musiały wszyst- 
kie mocarstwa Ktwopy, z wyjatkiem jedynie Prus, 
skoro uznały w r. 1865 za rzecz dopuszczalna i 
możliwa, zwrócić się do Petersburga z identyczne- 
mi notami dyplomatycznemi w przedmiocie naro- 
dowości polskiej; od czego przecież byłahy je po- 
wstrzymała tradycja dyplomacji, a nawet sama 
kurtoazja, stale przestrzegana przy każdem zno- 
szenia się jednego ministra spraw zewnętrznych 
z drugim, gdyby w sprawie tej nie dostrzegały 
cechy międzynarodowej. 

Ktoby przeto w obee tak wyrażnych, a nie- 
jednokrotnie z tak wysoka uwydatnianych poglą- 
dów na naszę narodowa odrębność, nie umiał do- 
patrzeć cech prawa międzynarodowego w tych 
stosunkach, które ja warunkują, musiałby dojść 
poprzednio do przeświadczenia, że sprawa polska 
już na zawsze została pogrzebana i nawet najdo- 
nioślejsze zdarzenia dziejowe, obecnie przed na- 
szym wzrokiem zakryte, nie pociagnaą za sobą ża- 
dnvch przyjaźniejszych dla niej następstw; że 
wiec w przyszłości już nigdy nie będzie podnie- 
siona. Jestże zaś ktokolwiek do takiego proroctwa 
powołanym! 

Rozpisałem się dłużej o tym przedmiocie, 
gdyż coraz częściej dostrzegam, że nawet wśród 
naszej inteligencji powyższe fakta coraz bardziej 
idą w niepamieć; co właśnie staje się powodem 
pesymistycznych na rzeczy poglądów. Miałyżby 
one być oznaką zwatpienia? W takiem położeniu 
jak naród polski, lecz bez porównania dłużej niż 
on, znajdowały się przecież różne narody; widzi- 
my je jednak przywróconemi do bytu w następstwie 
zdarzeń dziejowych, być może mniej doniosłych, 
niż będą te, jakie Opatrzność dopiero przygo- 
towywa. 

(Dok. nast.) 


c, że widział często. jak fwanieki wskaży-! 
liże wraz ze! 


ea podejrzenia na świadków, którzy na korzyść 
oskarżonych zeznają. Dziś występuje jnż nawet 
pan prokurator przeciw żonom oskarżonych. Pro- 
testuję stanowezo przeciw temu — jestto postę- 
powanie niewłaściwe i bezprawne. 

Prok. Zastrzegam się przeciw takiemu 
przemawianiu. To com powiedział, to powiedzia- 
łem na podstawie doniesienia. jakie otrzy- 
małem. 

Dr. Łazarski. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to nam nie pozostanie nic innego, jao złożyć 
obronę. Ja proszę o odroczenie rozprawy, bo mu- 
szę poradzić się z moimi klientami. 

Przew. Niech naprzód świadka przesłu- 
cham. (Do świadka) Dla czego zeznawaliście 
inaczej w śledztwie, a inaczej dzisiaj. 

. kurdziel. Ja mówie to, co wiem, a ja 
nie mówił tego, co w protokole napisano. 

Prok. Wobee widocznie kłamliwych zeznań 
świadka. prosze p. przewodniczącego o zastoso- 
wanie 5. 277 p. k. i odstawienie świadka do se- 
dziego śledczego. 

Dr. Łazarski. Jeżeli ten świadek, który 
jak to widać jest idjota, zeznał świadomie nic- 
prawdę, to nie mam nic przeciw temu, aby go 
uwięziono. Mieliśmy tn jednak więcej świadków, 
którzy kłamali, dlaczegoż więc tamtych nie nwie- 
ziono ? Dlaczego tamci znależli łaske wobec pana 
prokuratora ? Jeżeli pan prokurator chce wytoczyć 
postępowanie karne przeciw Kurdzielowi, to niech 
je wytoczy także przeciw tym świadkom. którzy 
ia niekorzyść oskarzonych zeznawali. 

Przew. orzekł, że nie widzi$ powoda do 
natychmiastowego uwięzienia Kurdziela. 

Na tem zakończono rozprawe we$orajszą 0 
godzinie H, do fi wieczorem, 


` 


Na wstępie dzisiejszej rozprawy oświadczył 
dr. Łazarski, iż obejmrje chwilowa zastępstwo dr. 
Daniela, który zachorował. 

Wachmistrz żandarmerji oświecimskiej P i- 
tuly zeznaje, że żŻandarmerja miała poczatkowo 
instrukcję aresztowania wszystkich wyehodźeów 
bez wyjatkn. Później jednak zmieniono to polece- 
nie i kazano aresztować tylko podejrzanych o 
zbrodnie, popisowych i takich, którzy nie mieli 
przynajmniej 200 zł. gotówki. Aresztowanych od- 
stawiano do aresztów gminnych w Drzezińce. a 
świadek słyszał od tamtejszego policjanta gmin- 
nego Krzemienia, że Landau i Landerer przycho- 
dziłi do aresztów i wyprowadzali z nich takich 
wychodźeów, którzy mieli pieniądze na zapłacenie 
karty okrętowej. 

Starosta Foedrich za bytności swej w Oświę- 
cimie, dał Pitulemu polecenie, aby aresztował 
tylko podejrzanych i popisowych, o innych wy- 
chodźców zaś żoby weałe się nie troszczył, w le- 
cie zaś r. 1888 otrzymał Pitnlv pisemne polece- 
nie ze starostwa bialskiego, nakazujące mu, ażeby 
zaniechał patrolowania na dworen oświęcimskim. 

Przew. Co pan wiesz o Iwanickinrg. 

swiadek. Mówiono powszechnie, że jest 
on z ajoncją Ierza w porozumieniu. 

Po nkończeniu przesłuchania tego świadka 

ogłosił przewodniezacy uchwałę Trybunaln, posta- 
nawłającą zawezwać jako świadków byłego sta- 
i roste bialskiego Foedricha i naczelnika wrzedn 
| celowego w Oświęcimie Śrokowskiego. 
Swiadek Foltyn zeznaje, że niejednokrot- 
(nie widział, jak straż skarbowa śledziła i chwy- 
|tała wychodźeów. a następnie odprowadzała ich 
do Herza. 

Świadkowie Gadecki. Mazurkiewicz 
iDuplnga zeznaje, ża w r. 1884 gdy jschaji 
do Ameryki, jakiś żyd w Oświęcimie przyczepił 
się do nich i zaprowadził do kancelarji obok 
| dworca. W kancelarji tej wisiał na ścianie por- 
tret Najj. Pana. Zmuszono ich tam do tego, że 
(każdy musiał zapłacić po 10 zł. zadatku na 
| kartę okrętową i dano im jakiś adres do Ham- 
 burga. W Hambnigu oczywiście zadatku tego im 
nie uznano. j 

Inni świadkowie poczynili mniej ważna ze- 
i Znania, 


kz CLOLLILJITA. 


Lwów 13 stycznia. 


Załoha dworska po š. p. cesarzowej Auguscie 
| noszona będzie od dnia 10 stycznia br. począwszy przez 
| dni ośmnaście z następującą zmianą : przez pierwszych 
dziesięć dni, od 10 aż włącznie do 19 stycznia, ża- 
| loba ciężka a przez następne osm dni, od 20 aż 
do 27 stycznia, łałoba lżejsza. 3 

| Mianowania. ©. k. Namiestnictwo zamianowalło 
łe. k. inżyniera, Władyslawa Adamczyka, w Białej, 
komisarzem nadzoru kotłów parowych dia powiatu 
| bialskiego, wadowickiego i żywieckiego. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła ofiejała 
pocztowego, Władysława Bonkowskiega z Tarnopola 
do Krakowa. 

P. Adam Jędrzejowicz członek Wydziału kraj, 
wyjechał do Wiednia zawezwany telegraficznie do 
brata, którego choroba, trwająca już od paru miesię- 
cy, znacznie się wzmogła w ostatnich dniach. 

W tutejszym sądzie karnym złożył dziś pre- 
zydent Poglies urzędowanie, a cały personal tego są- 
du uroczyście żegnał ustępującego naczelnika, który 
taktownem postępowaniem, wyrozumiałością dla stron 
i podwładnych, a surową bezstronnością, zjednał so- 
bie szacunek i uznanie wszystkich, z którymi z tytułu 
urzędu się stykał. 

Slub. Przedwczoraj odbył się w kościele Mavji 
Magdaleny ślub p. Szczęsnego Kolmera, asystenta 
pocztowego z panną Jadwigą Macierzyńską. 

Prezesem drugiej komisji dla egzaminów pań- 
stwowych inżynierskich na Politechnice lwowskiej, 
zamianował p. Minister wyznań i oświaty profesora 
politechniki lwowskiej Józefa Richtera, a nadzwy- 
czajnego profesora Maksymiljana Thmlić członkiem 
tej komisji. 

Sprzeniewierzenie. Sekretarz gminy Dawidowa, 
Saturnin Suberle, umknął, sprzeniewięgzywszy gminne 
pieniądze w wysokości 250—3500 zł. Policja lwowska 
poszukuje za zbiegłym. 

VII. poufne zebranie leśników odbędzie się 
wę czwartek dnia 16 stycznia 1890 o godzinie 6 
wieczorem w Dyrekcji domen i lasów przy ul. Ko- 
pernika 1. 20 I piętro, 

Porządek dzienny : O splawie drzewa, @ w szcze- 
gólności o -spławie na rzecze Sukieli — referent c. k. 
zarządzea lasów Fryderyk Klusiok. 

Kosztowną kasetkę z orzechowego drzewa, 
rzeżbioną bardzo pięknie, widzieliśmy w znanej rzeź- 
biarskiej pracowni p. Harasimowicza. Kasetkę tę na 
zamówienie p. ordynata Qzarkowskiego wykonano dla 
pani z hr. Golcjewskich Czarkowskiej, mieszkającej 
w Paryżu. Więc nasze warsztaty zaczynają pracować 
na eksport. Szczęść Boże! 

Filomaci. Nowo zawiązane towarzystwo młodzie- 
ży akademickiej lwowskiej pod tem nazwiskiem, zo- 
stało zatwierdzone przez Namiestnictwo. Filomaci, 
którzy biorą sobie za wzór do naśladowania Filoma- 
tów wileńskich, składać się będą z młodzieży chrześ- 


cijańskiej z Polaków i Rusinów; w  statutach za- 
strzeżono zupełno równouprawnienie obydwóch języ- 
ków. Zyczący sobie mieć drukowany statut, mogą sie 
zgłosić po niego do kolegi B. Smolina przy ulicy 
Piekarskiej 41 ałbo do kol. J. Jabłońskiego ul 
Cytadelna 5. Ę | 


Akademja Umiejętności przyznała doroczne - 
stypendjam w kwocie 1.500 zł. z fundacji Probusa | 
Barczewskiego mistrzowi naszemu Janowi Matejce za 
kartony wykonane do preshyterjaum kościoła N. P 
Marji. 

Muzeum Narodowe zakupiło obraz profes 
Luszezkiewicza „Śmierć Samuela Zborowskiego“. 


l Z Krakowa nam donoszą, że wczoraj w połu- 
dnie wybuchł pożar w piwnicach Sukiennic. zapaliły. 
się węgle i drzewo, jakoteż liczne rupiecia, nagroma- 
dzone w tych piwnicach w ogromnej podobno liczbie. 
Straż ogniowa ugasiła ogień, tak że wystawa obrr 
zów nie jest już wcale w niebezpieczeństwie. s 

Donoszą nam nadto, że „Fryne* Siemiradzkie 
go odjedzie z Krakowa z końcem tego miesiące 
wprost do Londynu na jakąś prywatną wystawę. 

Gwiazdka dla terminatorów zostających po 
opieką Bractwa N. M. P. krółowy korony polskiej. 
a mianowicie oddziała św. Stanisława Kostki odbyła 
się dopiero w niedzielę 12 b. m. w szkołe Piramo- 
wieza. Po gorącej nauce religijnej wypowiedzianej 
przez ks. Sakowskiego , misjonarza, przystąpiono do 
rozdawania przygotowanych podarunków. Najważniej- 
szemi były książeczki kasy oszczędności na 3 lub 
2 zł, które dla terminatorów będą początkiem zbie- 
gma kwoty potrzebne} do wyzwolenia się na czelaz 
umska 


sa 


bo rozdaniu licznych książek oprawnych prze: 
mówił krótko prof. dr. J. Żuliński, a zakończona 
Gwiazdkę rozdaniem pierników, jabłek i orzechów, 
jako też śpiewaniem kolęd. 

Zmarli. Tomasz Westwałewicz, c, k. urzędnik 
miar i wag, zmarł we Lwowie dnia 12 stycznia w 46 
roku życia. — Mieczysław Emil Dąbczewski, dicta- 
rjusz Prezydjum c.k. sądn krajowego, zmarł we Lwo- 
wie dnia 12 stycznia w 30 roku życia. — Joann t 
z Kamińskich Klose, zmarła we Iwowie dnia 11 bm. 
w 27 roku życia. — Klemens Grzymała Remer c. k. 
emer. starzy komisarz dyrekcji skarbu, zmarł w Za- 
torze przeżywszy lat 70. -- Władysław Miłkowski, 
rotmistrz wojsk polskich z r. 1863, zmarł dnia 11 bm. 
w Bosutowie pod Krakowem w 56 roku życia. -- 
Teofil Bayli, c. k. profesor gimnazjalny, zmarł we 
Lwowie dnia 12 bm. w 60 roku życia. — Jan Wła- 
dysław Lepiasz, maszynista kolei państwowej, zmarł 
we Lwowie dnia 12 bm. w 36 rokn życia. — Joanna 
Bukowska zmarła we Lwowie dnia 12 bm. w 70 r. 
życia. — Magalena z Grybowskieh Ciesielska, wdowa 
po sekretarza król. miasta Bochni, zmarła we Lwo- 
wie dnia 12 bm. w 98 r. życia. 


Z Samborskiego piszą nam: 

W Laszkach, dnia 10 bm. w majątku pp. Ale- 
ksandrostwa. Szczepańskich, złożyliśmy do grobu zwło- 
ki jednej z najzacniejszych matron polskich, która 
urodzona na począktu bieżącego stulecia, przechowała 
w sereu aż do kresu późnej starości żywe wspomnie- 
nia lepszych czasów i tradycyjne cnoty naszych pra- 
dziadów. | 

Zmarła śp. Paulina z Chrzanowskich Szczepań- 
ska urodziła się w roku 1805 w rodzinnym majątku 
ojca, w Cześnikach, w byłym obwodzie brzeżańskim, 
tam przeżyła wiek dzieciństwa, i łata młodości i dło- 
czekała się tam sędziwego wieku. 

Z szumiącego wesołością, gościnnego dworu ojca, 
gdzie jednak obok zahaw, praca, patrząca w jutro, 
miała swoje gniazdo, śp. Paulina wyszła w r. 1828 
za śp. Józefa Szezepańskiego i z nim osiadła w za 
siednien z Cześnikami banilezu. W tej wiosce prz w 
żyla lat czterdzieści a dwór danilceki o dziesieć a 
w promieniu znało wiejskie obywatelstwo od stryjskich 
Beskidów do ehlebnego Podola, bo uprzejmość i nie- 
zrównana gościnność gospodarstwa nęciła do tego do- 
mu młodych, którym uśmiechał się skoczny mazur, i 
starszych, dla których ożywiona i rozumna pogadanka 
z państwem domu miała wdzięk niewypowiedziany. 
Z biegiem lat, ten magnetyczny pociąg do danileckie- 
go dworu nie stracił na sile — owszem wzmagał się 
i potęgował. Czterem hożym córkom śp. Pauliny za- 
wdzieczało wtedy Danileze, iż gościnne wrota dworn 


nie zamykały sje dniem i nocą, a gość -— jak to 
mówią — gościa wyganiał. 


Wraz odjeżdżającymi gośćmi wyjechały wówczas 
ż tego dworu dwie starsze córki śp. Pauliny, aby 
wzorem matki założyć własne gniazdka i w nich, we- 
dle tradycyjnych cnót rodzinnych, chować własne 
dzieci. 

Starszej padło w udziale dzielić wygnanie z mę- 
żem wychodźcą, który polską szablicą chodził poma- 
gać braciom Węgrom i krwawy chrzest brał pod 
bemem i Dembińskim. 

Młodsza pozostała pod bakiem rodziców, poszła 
na rolę, aby w żmudnej pracy ratować usuwającą się 
nam z pod stóp ziemię polską. 

W lat kilka póżniej, w r. 1861 kir żałobny 
okrył wesoły dotąd dwór danilecki; śp. Paulina stra- 
cila męża. Równocześnie żałoba narodowa pokryła 
kraj cały aż do chwili, kiedy z wiesną r. 1863 roz- 
budziły się zwodnicze nudzieje dla Polski. Szły one 
z Kongresówki przez wszystkie ziemie dawnej rze- 
czypospolitej. Pełną piersią wciągała je w siebie roz- 
tropna Zmujdź święta, pieściła je w skrytości rozwa- 
łna Litwa, a Wołyń, Podole i Ukraina, Prusy, Po- 
znańskie i Galicja na ołtarz ojczyzny kładły co mi 
ły najlepszego: krew swoich synów i ostatri gr 
uciułany na czarną godzinę. 

W danileckim dworze nie było syna, aby 
wysłać pod Kobylankę lub Radziwiłłów, ale były k 
biety rozumne i energiczne, które dzieliły pracę wspó 
obywateli. Ludno więc i rojno zrobiło się w dworz 
danileckim, bo szły stamtąd ku granicom oddziałk 
szalonych, którzy myśliwską strzelbę i zardzewia 
szerpentyną mieli pobić armję rosyjską. 

Szłachetne zapały zgorzały jak sztuczne og 
po których blasku pozostaje zawsze woń ostra i 
przyjemna. Woń ta zaległa nad Galicją na dług 
lata, a biedny kraj nasz, zbiedzony ostatniemi wysił- 
kami, popadł w zadumę moralną 1 materjalną. Wio- 
ska po wiosce poczęły przechodzić w inne rece, a 
w ich liczbie było Danilcze. j 

Aby dać wiano starszym córkom sprzedała śp. 
Paulina Danilcze, a z młodszemi zamieszkała we Lwo- 
wie dokąd ją ciągnęły dawne stosunki z wielu pod 
owe lata osiadłemi na miejskim bruku rodzinami. 

I tu znów skromne mieszkanko przy ulicy Or- 
miańskiej skupiało w sohię liczne grono wnych, 
przyjaciół i znajomych — w szczupłym sałoniku we- 
soło bawiła się młodzież pod okiem staruszki, kiedy 
w bocznym pokoju gromadziło się kółko poważniej- 
szych gości. Zasiadał tam często weteran autono hi- 
cznej służby krajowej, z nieodstępnem cygarem w u- 
stach, p. Oktaw Pietruski, z werwą i energią dyspu- 
tował przyszły marszałek kraju, ś. p. Zyblikiewiez, 
igrał dowcipem i atycką ironją Otton Hausner, a 
obok niego dodawało krasy tym pogadankom dwóch 
krewnych gospodyni domu, z których jeden nosi dziś 
na śniegu przypruszonej głowie książęcą mitrę biskn- 
pów krakowskich, zaś drugi zasiada w Radzie ko- 
ronnej. 

Z biegiem lat opustoszał salonik na Ormia" 
skiej ulicy, zmienili się ludzie, zmieniły stosunki, 
sędziwa, bo ośmdziesiątki sięgająca, staruszka opuści: . 


Lwów, aby na wsi dokończyć znoju i trudów żywota. 
Cześć jej pamięci! 
jedyna reduta w karnawale tegorocznym od- 
hędzie się za dni kilka, mianowicie w przyszłą sobotę. 
Urządza ją obszerny komitet na rzecz SENECAN: 
„Wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej“, in- 
stytycji pięknej i pożytecznej. 
Kierownictwo prac komitetowych i protektorat 
objął dyrektor naszego teatru p. Władysław Parącz, 
sam też najlepszy dał początek sprawie, przyrzekając, 
że w dniu reduty przedstawienia wyjątkowo nie hę- 
dzie. Szczegół to ważny i ze strony interesowanych 
należy się za to dyrektorowi Barączowi szczera wdżię- 
czność. Ale reduta w mowie będąca odznaczy się je- 
szcze pod kliku innemi wzgledami, wcale nieobojet 
nemi dla szerszej pubilczności. 

Komitet — nauczony doświadczeniem 
poprzedników — przystąpił do pracy pod stanowczem 
hasłem „bez blagi i bez karoterji!* W tym 
celu ułożono program jasno, wyrażnie, w sposób dla 
każdego zrozumiały; wybrano nań same rzeczy wy- 
konalne, które teź ścisłe i punktualnie wykonane zo- 
staną; na wszystko wreszcie oznaczono dokładne ceny, 
hy nikt nie był na łasce jakichkolwiek konwenansów 
i względów choćhy dla najpiękniejszych pań, których 
liczny udział komitet zdołał sobie zapewnić. Godne i 
to zaznaczenia, że po raz pierwszy —- whrew trady- 
cyjnemu podnoszeniu cen miejsc amfiteatralnych — 
postanowiono utrzymać je w granicach zwykłych cen 
dramatu. 

Program jest nadzwyczaj bogaty, a starannie 
ze smakiem i sumiennie obmyślany, powierzony nad 
to co do każdego punktu siłom fachowym. Niepodo- 
bna nam odsłaniać go tu dzisiaj jaż w całości; wy- 
mienimy tylko kilka punktów. Trzy maski — naj- 
ładniejsza, najdowcipniejsza i najbardziej charaktery- 
styczna — zdobedą cenne premje, a pomiędzy ogół 
rozlosowanych zostanie 10 przedmiotów. W osobnych 
kioskach fungować bedzie „bazar kwiatowy“ pod o- 
pieką dam i damska dyrekcja propinacyjna realizu- 
jąca natychmiast przedstawione sobie obligi. O godzi- 
nie 10 pojawi się ulotne pismo redytowe z szaradą 
do nagrody, nastąpi popisowy mazur w 16 par dobo- 
rowych tancerzy, pochód 100 figur charakterystycz- 
nych i „konik zwierzyniecki*, wspaniałe grupy japoń- 
skie układu p. Skalskiego, wreszcie „wróżka“. Upro- 
szona do tej trudnej roli osoba, znana z humoru, 
dowcipu, inteligencji i wielkiej znajomości stosunków 
naszych. ma być osią właściwej zabawy maskaradowej; 
„Wróżce* towarzyszyć będzie sztab z 20 masek przez 
komiiet ad hoc zaangażowanych. 

Do uprzyjemnienia wieczorn niemało przyczyni 
się koncertowa wojskowa orkiestra kapelmistrza Bachó 
i słynna z tańców kapela Rola. Zdaje się, że w po- 
wodzenie tak uplanowanej reduty wątpić nie można. 

kg 

Śmierć szefa moskiewskiej tajnej policji. 
Niedawno doniosły dzienniki, że szef moskiewskiej 
tajnej policji, sztabowy kapitan Zołotuchin zastrzelił 
swą kochankę, która należała do tajnego związku 
nihilistycznego a następnie sam odebrał sobie życie. 
Jymczaąsem rzecz miała się inaczej. Kapitan Zołotu- 
chin wykrył, iż w jednym z domów zbierają się nihi- 
liści. By się jednak upewnić o schadzkach. wynajął 
w tym samym domu pomieszkanie i w istocie ujrzał 
w nocy, źe do domu tego wchodzili i wychodzili 
rozmaicie ludzie nie mieszkający w nim. Gdy zoba- 


swoich 


czył wchodzącą jakąś dziewczyne przytrzymaf ją i 
zaczął ją badać. 
— Dziewczyna dohyła rewolwer. i strzeliła naj- 


przód do kapitana raniąc go śmiertelnie a nastepnie 
sobie odebrała Życie. Na huk strzałów zbiegli się 
mieszkańee domu i przenieśli żyjącego jeszcze lecz 
smiertelnic ranionego kapitana do szpitalu W zwlo- 
kach zaś dziewczyny  pozunno 19-letniy twlegrafństkę 
moskiewskiej kolei, Olge Gonczarenko. Przy doko- 
nanej rewizji wyszlo na jaw wiełe kompromitujących 
szezegółów. 

Kółka rolnicze. W zeszlym miesiącu zawiado- 
następujące Kółka : 

467. Olszyny w pow. brzeskim, założył ksiądz 
Aleksander Sołtys, proboszcz miejscowy, 4 nauczycie- 
lemn Stanisławem Biestekiem.-—— 4683. Beckersdorf, p. 
podhajecki, założył ks. 
b. Sugiewicz z Podhajec. -— 469. Strzałków, powiat 
siryjski, założył ksiądz Juljan Ilalkiewicz, proboszcz 
miejscowy, — 470. Gmiewczyna, powiat łańcucki, za- 


lożył Wojciech Drzystak, naczelnik gminy, z Jakóben : 


Chmnrą, pisarzem gminnym, przy współudziale ducho- 


wieństwa i nauczyciela miejscowego. —471. Gołogóry 
p. zloczowski, założył ks. Jan Turczański, katecheta. 


— 472. Grudna dolna, pow. 
Badkowski, kierownik kopalń. 
chrzanowski, założył Wincenty Noworyta, gospodarz 
z Zagórka, przy współudziałe miejscowego ducho- 
wieństwa i nauczyciela. — 474. Laskowa, pow. lima- 
nowski, założył lustrator Seweryn Wiśniewski i na- 
uczyciel Józef Dudziak. — 475. Mitulin, pow. 
czowski, założył nauczycie] Stanisław Kotowicz z go- 
spodarzem Piotrem Wołowatym. — 476. Józefów, p 
mielecki, założył nauczyciel Jan Frej. — 477. Mię- 
dzybrodzie kobierniekie, p. bialski, założył Karol Ko- 
nior, naczelnik gminy, i Józef Konior, gospodarz. — 
478, Dunajów, p. przemyślański, założył Antoni Tor- 
ski, dyrektor lasów areybiskupich. — 479. Kluwińce, 
p. husiatyński, założył ks. Kazimierz Głowiński, pro- 
“boszez z Chorostkowa. — 480. Rosochowaciec, pow. 
„podhajecki, założył ks. Michał Konarski, proboszcz 
miejscowy. -- 481. Szymbark, p. gorlicki, założył 
„Aleksander $emeniuk, delegat Towarz. w Bieczu. — 
482. Kwaczała, p. chrzanowski, założył Wincenty Wo- 


pilzneński, zalożył Jan 
475. Babice, pow. 


źny, kierownik szkoły. —- 483. Horożanka, p. pod- 
hajecki, założył ks. Wincenty Kinal, prob. miejscowy, 


i Andrzej Lubieniuk, nauczyciel. 

Wedle nadesłanych sprawozdań z końcem rokn 
1888 od dawniej zawiązanych Kólek rolniczych i od 
82 Kółck rolniczych w roku ubiegłym powstałych, 
liczy Towarzystwo 19.198 członków zwyczajnych, 5 
członków założycieli i 213 członków wspierających : 
razem 19.476 członków. 

W zeszłym miesiącu wysłał zarząd główny do 
nowo zawiązanych Kółek rolniczych zarówno jak i do 
tych, które w nadesłanych sprawozdaniach wykazały 
brak książeczek, a mianowicie do Kółek rolniczych: 
Strzałkowu, Olszyny, Tyniec, Podhajce, Beckersdorf, 
(iołogóry, Grudna dolna, Gniewczyna, Laskowa, Ba- 
bice, Rosochowacicc, Szymbark, Międzybrodzie kobier- 
nickie, Kwaczała, Józefów, Kluwińce, Dunajów i Trześń 
T48 książeczek; razem w tym roku wysłano książek 
(tak w polskim jak i w ruskim języku) 3849; ogó- 
łem zas zarząd główny wysłał do Kółek rolniczych 
15.035 książek. 

Zarząd główny — oprócz bieżących wkładek od 
członków wspierających — otrzymał od Wydziału Rady 
powiatowej w Rzeszowie zł. 40, a na wydawnictwo 
„Przewodnika* od p. T. Mandybura we Lwowie I i 
od ks. Jelonka z Czernichowa 1 zł. 

Za te dary składa zarząd główny 
ofiarodawcom szezere podziękowanie. 

Zarząd główny przeprowadził w zeszłym mie- 
siącu lustrację gospodarstw członków Kółek rolniczych 
i w gminach, które zostały wskazane przez Wydziały 
Rad powiatowych lub Towarzystw rolniczych, a to; 
przez Seweryna Wiśniewskiego w powiatach brzeżań- 
skim i podhajeckim, przez Władysława Szybińskiego 
w powiatach złoczowskim, przemyślańskim, stryjskim, 
dołińhskim i kałuskim. 


szanownym 


Władysław Wankowicz i pan | 


zlo- 


| 
| 
| 


| liśmy wczoraj 


miły główny zarząd Towarzystwa 0 swem zawiązaniu ARA AS Iza A a 


PRZEGLĄD z dnia 14 stycznia 1890 


W roku ubiegłym przeprowadzono lustracje go- | mionecki); Rząsee (p. krakowski); Targowiskach, 


spodarstw włościańskich z ponczeniami na miejscu w 


160 gminach. 
W sprawie wydawnictwa 


wy raz na miesiąc objętości około dwóch arkuszy 
druku i oznaczył prenumeratę roczną na i zł. 
Pierwszy numer „Przewodnika“ wyjdzie w dru- 
siej połowie bm. 
Za zarząd gł, Tow. Kółek rolniczych 
Zielonka. 


Piękny czyn. Tadeusz hr. Dzieduszycki prze- 
prowadził za pośrednictwem p. Ed. Łady Bieńkow- 
skiego układ z Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra- 
kowie tej osnowy, że każdy z jego oficjalistów, po 
wysłużeniu pewnej liczby łat w jego dobrach, otrzyma 
z owego Towarzystwa wynagrodzenie wynoszące kilka 
tysięcy zł. W razie zaś gdyby ubezpieczony w ten 
sposób oficjalista umarł wcześniej, natenczas owo Wy- 
nagrodzenie wypłacone zostanie jego sukces rom; iw 


Taka asekuracja swoich oficjalistów 
tylko czynem pięknym, ale także rozsądnym i pra- 
ktycznym. Zdobywa się bowiem przez to urzędników 
przywiązanych i pracujących dla swego chlebodawcey 
o wiele gorliwiej. W zarządzie niektórych wielkich 
magnackich dóbr, jak np. u Potockich, jest asekuri- 
cja wewnetrzna, własna i każdy oficjalista otrzymuje 
po pewnym szeregu lat emeryturę. Ci jednak wla- 
ściciele dóbr, którzy z pewnych wzgledów nic mogą 


lub nie cheą zaprowadzić własnych asekuracyj, po-| 


i 


winni pójść za przykładem Tadeusza Dzieduszyckiego 
i asckurować swych współpracowników bądź w To- 
warzystwie. Wzajemuych Ubezpieczeń, bądź w stowa- 
rzyszeniu Wzajemnej Pomocy Ośficjalistów Prywatnych, 
a przekonają się rychło jak w zamian za ten stosan- 
kowo niewielki ciężar, który podejmą się opłacać. 
wzrosną dochody z ich dóbr w skutek tego, iż każdy 
z ofiejalistów będzie do swej obowiązkowej pracy ilo- 
klada} sporą doze wdzięczności za zabezpieczenie mu 
starości i opieki nad jego wdową i sierotami. 

Rzymianin z krwi polskiej. 
Miasta donoszą: 

Niedawno odbywały się tu wybory administra- 
cyjne, ezyli kandydatów do Rady miejskiej i prowin- 
cjonalnej. W liczbie kandydatów stronnictwa umiar- 
kowancgo znajdujewy nazwisko dr. Pawla. Postepskie- 
go. Fanfulla zaleca gorąco wyborcom jego kandy- 
daturę i zapewnia, że pomimo „ostrogockiego* 
ska, jest on Romano da Rama P. Paweł bostęp- 
ski w rzeczy samej modził się w Rzymie z matki 
Rzymianki, znakomitej malarki. Ojcem zaś jego był 
glosny artysta, $. p. Postępski, którego obrazy zna- 
ne były powszechnie. Mlody Pawel, poświęciwszy się 
medycynie, dzięki nadzwyczajnym zdolnościom wstą- 
pił wkrótce w poczet najpierwszych -chirurgicznych 
i lekarskich znakomitości półwyspu. Ożenił się bar- 
dzo mlodo niby Rafael z piękną córką piekarza 
z Porto d'Anzio, zacną i zdolną dziewczyną. Sława 
jego rosła z dniem każdym. W szpitalu rzymskim 
la Consolazione, dokąd znoszą zwykle ofiary morderstw 
i rożlicznych przypadków, dokazywał prawdziwych 
cudów, zwracając na siebie ogólną uwagę. Dziś mło- 
dy Postępski zajmuje profesorska katedrę w uniwer- 
sytecie rzymskim i jest wspólzawodnikiem sławnego 
Dnrantego, najpierwszego chirurga półwyspu. 


Z Wiecznego 


Teatr. Dzis „Książątko (Le petit Due). ope- 
retka w 3 aktach z franeuskiego pp. Meilhac i Ha- 
levy, muzyka Ch. Lecocqna. Drugi gościnny występ 
p. A. Bocskaj. 


Literatura i Sztuka, 


Opera amatorska. W sali „Frohsinna* mic- 
wieczór niezwykły. Grono uczennie i 


wej wykonało czteroaktową operę Mozarta „Wesele 
Figara“. Samo zestawienie tych czynników wskazuje 
z góry, jak nam niniejszy spektakli traktować należy. 


| Prócz obowiązkowej pobłażliwości dla dobrych chęci. 


zapalu, pracy i starań niezawodowych artystów ani 
śpiewaków, trzeba tu uwzględnić z jak olbrzymiem 


, tevlogji, 


dziełem i trudnościami przyszło im walczyć. Wśród 
takich warunków zamiast krytyki w surowem tego 
słowa znaczeniu, może ozwać się jedynie głos spra- 
wozdawczy z ogólnych wrażeń, które dany popis 
wywarł na zgromadzonych. 


„Wesele Figara“, jest drug} częścią słynnej 
na którą składa się „Cyrulik sewilski* i 
„Matka występna*: łat temu sto z okładem jak stwo- 
rzył je pod wpływem cudownego natchnienia Wofgang 
Amadeusz Mozart, największy może kompozytor świa- 
ta. Cały wiek upłynął, leez nie zdołał osłabić pote- 


gi i piękności niozartowskiego arcydzieła, bo „prosto- 


5 
ta, mądrość i lekkość“ złączone w niem idealnie. 
Urok jego podnosi wspaniała instrumentacja, która 


też wkłada na orkiestrę zadanie niezmiernie ciężkie; 
koronkowej iście robocie wokalnej musi orkiestra to- 
warzyszyć nadzwyczaj dokładnie a jednak i nadzwy- 
czaj subtelnie. To też słowo prawdziwego uznania 
przedewszystkiem winni i amatorowie i publiczność 
kapelmistrzowi p. Bachó za artystyczny akompanja- 
ment i znakomitą pomoc w jego doskonalej kapeli. 
4 amatorów pierwszą odznakę zdobył niewątpli. 
wie p, Slawiczek, którego Figaro po pewnem 
jeszcze wykończeniu aktorskiem mógłby śmiało na 
niejednej scenie większej chlubnie się prezentować ; 
głos to bardzo ładny, śpiew z niezwykłym smakiem 
traktowany, deklamacja wzorowa, gra pełna werwy i 
zacięcia, słowem całość godna rzetelnej pochwały. 


Co do gry najbardziej zbliżyła się do bohatera 
panna Semilska w nadzwyczaj trudnej Zuzannie, 
przez pierwsze dwa akty, gdyż część nastepną objęła 
po niej panna Henryka Stachiewiczówna; 
obie przedstawicielki złożyły się na miłą i powabną 
narzeczoną Figara. 

Siłą głosu dominowała nad swem otoczeniem 
panna Stroka (hrabina Almaviva), debiutantka zna- 
na już z wielu produkcyj na estradach koncertowych ; 
dużym swoim sopranem włada panna S. wcale śmiało 
i szczęśliwie, szkoda, że brzmi on nieco za ostro. 
Postawą, wyglądem i głosem doskonale harmonjowała | 
panna Sajewiczówna z interpretowanym przez 
się filigranowym paziem Cherubinem; prawie każdy 
jego numer, podobnie, jak kuplety Figara, romans 
hrabiny i tercet (akt trzeci) — witała publiczność 
nader sympatycznie. Sala była literalnie przepełniona. 
We wtorek, t. j. jutro, ma być popis iz 
Do tej chwili pozwalamy sobie odłożyć resztę uwag 
wyrażając tymczasem nadzieję, że Towarzystwo św. 
Salomci i dotknięci nieurodzajem — na których cel 
operę urządzono — otrzymają spore zasiłki, [* *] 


Część ekonomiczna, 
e 


$ Choroby stadne. W czasie od 18 do 26 
grudnia z. r. stwierdzono z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych: 

Zarazę pyskową i racicową: w 
Szwejkoweach (p. czortkowskim); Posadzie nowo- 
miejskiej (p. dohromilski); Derewlanach (p. ka- 


„Prewodnika Kółek 
rolniczych* postanowił zarząd główny wydawać tako- 


iest nię 


nazwi- | 


Polance (p. krośnieński) ; Starej wsi (p. limanon- 
ski); Zabereżu (p. stanisławowski ); Poharze, Ora- 
wie, Hromohrobie, (p. stryjski). 

W powyższym czasie wygasła: 

Zaraza pyskowa i racicewa w 
Horodyszeczu (p. hobrecki): Enstawicach, Tymowy 
(p. brzeski); Gorzowie, Psarach (p. chrzanowski); 


Miechowieach wielkich, Gruszowie wielkim, Pa- 
siece wietrzychowskiej (p. dabrowski); Komaro- 
wieach, Lacku. Nowem mieście. Truszowicach, 


Hubicach, Kniażpolu (p. dobromilski); Szymbarku, 
Gorlicach (p. gorlicki); Kielałowicach, Piwodzie 
(p. jarosławski) ; Kuttenbergu. Kłonicach (p. ja- 
worowski); Milatynie (a (p. kamibfiedki); 
Nowosielicach (p. łańcucki): Jaworku. Szczawnicy 
wyżrej, Czorsztynie. Dembnie, Maniowcach, Szlach- 
towy (p. nowotarski); Drohojowie. Trójczycach, 
Zasanin ad Przemyśl (p. przemyski): Ławryko- 
wie (p. rawski): Łączkach p. ropczycki); Kurow- 
cach (p. tarnopolski): Darachowie. Zmyjówce (p. 
tremhowelski); Małej wsi, Przewozie. Zakrzowie 


4p. wielicki): Czestynin, Pieezychwostach (p. żół- 
kiewski). 

S Krajowa pożyczkę 300.000 zł. nchwsiona 
przez sejm na zapomogi dla dotkniętych zeszło- 
rocznym nienrodzajem, objął bank krajo- 


wy z oprocentowaniem, płałnem z dołu po 475 
od sta a przeto niższem o '4 Od stopy procento- 
wej, jaką oznaczył dia tej pożyczki sejm krajowy. 


3 Towarzystwo zaliczkowe w Zakliczynie nad 
Dunajcem nechwaliło.gaa walnem zoromadzeniu 


członków z dnia 3 ba. przeprowadzić dobrowol- 
na likwidację. Stowarzyszenie to, opcrnjace od 
lat 13. narażone na znaczęe straty przez lekko- 
myślność jednego z płaturch funkcjonar,uszów i 
bezczelne niedbalstwo dyrekcji, już przed trzema 
laty winno było zgłosić upadłość, łecz nie uczy- 
niło tego, a nie przeprowadziło również reformy 
administracji mimo kiikusrotnych wskazówek Pa- 
tronaty zwiazkowych stowarzyszeń. Obecnie straty 
te wzrosły zapewne o wiele wyżej, i to więc mu- 
sialo stowarzyszonych skłonić do przeprowadze- 
nia likwidacji, która. daj Boże, aby nie naraziła 
ich na dotkliwe szkody. Przeprowadzenie likwi- 
dacji poruczono dotychczasowemu dyrektorowi p. 
Maksymowiczowi i pp. dr. St. Bartmanowi i K. 
bronecowi. 


Wiedeń 11 stycznia. 

(Ż) Pomyślny bilans banku anstro-węgier- 
skiego za pierwszy - tydzień bieżacego roku i 0- 
sromny napływ gotówki na nasz targ pieniężny. 
wywarły pomyślny wpływ na obroty giełdowe w 
ostatnieh dwóch dniach ubiegłego tygodnia. Roz- 
winęła się wiec gra zwyżkowa w całej pełni. bo 
wczoraj opiekowała się tym ruchem bardzo żywo 
gielda paryska i protegowała go berlińska. a 
dziś lepsze wiadomości © stanie zdrowia mło- 
dziutkiego króla Hiszpanji nsuwały obawy o wy- 
buchu pronnncjamentów przy zmianie osób na 
iboryjskim tronie. 

Pełnemi żaglami płynęła więc haussa, bio- 
rac w swoje prądy zarówno materjał akeyjny jak 
renty i papiery loteryjne. Przodem podażały znów 
Linderhanki, które dziś jednym skokiem podnio- 
sły się o 4 zł. lecz nastepnie wyprzedziły je 
Kgidy, zyskujac 5' zł: a najśmielszym ruchem 
zwyżkowym cieszyły słę venty wspólne, zdyż dzis 
— co rzecz na tutejszej giełdzie niezapamiętana— 
renta papierowa wzniosła się wyżej ONY zl, ZB 
renta srebrna o 55 et. Waluty i dewizy trzymały 
sie zrazu słabo. leez przed zamknięciem zdrożały. 


£ m om. o e O a a T 


Ruble idase od dwóch tygodni szybkim 
krokiem ku zwyżee, dziś podskoczyły nagle o 
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Ostatnie w adomości. 


Dziś obraduje w Wydziale krajowym ankieta 
sorzelniana w celu zaproponowania PRO 
żliwych postanowień regulaminn do ustawy O 
opodatkowaniu spirytusu. W obradach tej an- 
kiety. której ueliwały mają być udzielone zwoła- 
nej do Wiednia na Żądanie Sejmu galicyjskiego 
ankiecie, wzieli udział pod przewodnictwem człon- 
ka Wydziału krajowego p. Romanowicza, posło- 
wie: Polanowski. Kozłowski Włodzimierz, Strusz- 
kiewicz, Rutowski, Zagórski, Rosenstock i Gnoiń- 
ski Jan, tudzież pp. Bohdan i pełnomoenik dóbr 
hr. Siemieńskiego p. Frommel z Pawłosiowa. 


Namiestnictwo zawiadamiając Wydział kra- 
jowy o uzyskaniu sankcji dla ustawy 0 poborze 
opłaty gminnej od psów w Gorlicach. z polecenia 
Ministerstwa zwróciło uwage Wydziału krajowego, 
| iz nicktóre reprezentacje krajowe, a w szczegól- 
ności Sejm niższo-austrjacki uchwalająe uprawnie- 
nia podobnego rodzaju, nie ezynia tego w formie 
projektu ustawy, ale w formie zwyczajnej uchwały 
sejmowej. 

Zarazem wskazało Ministerstwo na- ustawę 
krajowa dła Styrji z r. 1882, która przyznano w 
ogólności każdej gminie prawo do nakładania od 
psów w jej obrębie utrzymywanych, roczna opłatę 
w maksymalnej wysokości 4 zł. od psa; gmina 
winna jednax uzyskać dla uchwały swej w tym 
względzie zatwierdzenie przełożonej władzy auto- 
nomicznej. Tylko w razach uchwalenia poboru 
wyższych opłat niż maksymalna zachodzi potrzeba 
uchwały Sejmu krajowego. 

Dowiadujemy się, że Wydział krajowy za- 
mierza przedłożyć Sejmowi projekt. takiej ogólnej 
ustawy na wzór styryjskiej. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wadowice 13 stycznia (pryw.) Wezwany na 
świadka z mocy dyskrecjonalnej władzy przewo- 
dniczącego były starosta bialski p. Foedrich nie 
stawił się z powodu ciężkiej choroby. Przybył 
tylko wezwany w moc takiej samej władzy za- 
rządzca cłowy z Oświęcima p. Srokowski, który 
objety był aktem oskarżenia, łecz został wyłączo- 
ny przez sąd wyższy. Na Srokowskiego zwalał 
przez cała rozprawę wszelką odpowiedzialność 


Iwanieki, tłumacząc się, że musiał pełnić to, co 
mu przełożony jego, p. Srokowski polecił. Prze- 


słuchanie Srokowskiego poprzedziło udzielenie na- 
gany obrońcy p. Danielowi, za naruszenie czci 


| 
I 


| 


należnej tryhunałowi. Przesłuchanie Srokowskiego 
rozpoczeło się od wyjaśnień zakresu działania 
urzedu cłowego w Oświecimie. jako pograniczne- 
go urzędu policyjnego. 

Bruksela 13 stycznia (pryw.) W skutek 
strejków kompanja Cockevill musiała już sprowa- 
dzić z Anglji 10 tysięcy tonn węgli i 6000 tonn 
koksu. 

Petersburg 13 stycznia (pryw.) Rosja objęła 
faktyczna komende nad cata 60,000 armja buchar- 
ską. Stało się to w ten sposób, że każdy pułk o- 
trzymał na wszystkie wyższe stopnie t. zw. in- 
struktorów rosyjskich. Wojsko jest ćwiezone po- 
dług regulaminu rosyjskiego z r. 1860, komenda 
także rosyjska. 

Paryż 13 stycznia (pryw. ) Pożyczke serbska 
przyjęło konsorcjum w cenie 75 franków, podczas 
gdy poprzednie pożyczki finansowała Serbja po 

85 fr. Jest to dowód, że mimo wielkich politycz- 
nych protekeyj teraźniejsze stosunki w Serhji nie 
budzą wielkiego zanfania w sferach finansowych 
francuskich. 

Rzym 13 stycznia (pryw.) Imhriani przygo- 
towuje interpelacje co do stosunków miedzy Wło- 
chami a Austrja w ostatnich czasach. Lewica po- 
chwyci te sposobność do irredentystycznych ob- 
jawów. Jakiś pułkownik garibałdowski ulokował 
na granicy w Udine rozmaite „relikwie* po Ga- 
ribałdim i ogłosił, że oddane zostana miastu Try- 
jest, ale dopiero po wyswehbodzeniu go. Tymeza- 
sem niechaj wierni do relikwij pielerzymuja. 

Wiedeń 13 stycznia. Stan zdrowia arevksię- 
cia Albrechta jest już tak dobry, że może już na 
kilka godzin dziennie opuszczać łóżko. 

Od miesiaca po raz pierwszy dziś nie zgło 
szono w tutejszym szpitalu Żadnego wypadku 
inflnency. 

Madryt 12 stycmia. Od wczoraj wieczorem 
nastapilo znaczne polepszenie w stanie zdrowia 
króla, osłabienie ustąpiło a oznaki siły i energji 
są już widoczne, lekarze nie przestają starannie 


odżywiać ehorego, który właśnie teraz dostał 
wielki apetyt; noc przeszła bardzo spokojnie. 


W calym kraju panuje zupełny spokój i rozpnsz- 
czono tylko zupełnie bezpodstawną pogłoske, ja- 
koby jakaś mała uzbrojona banda powyrywała 
szyny rae miedzy Madrytem a Cordowa. 

Berlin 13 stycznia. Wezoraj odbyła sie w 
kaplicy zamkowej msza żałobna, na której byli: 
cesarska para, cesarzowa Fryderykowa, arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand jako też i inni książęta a 
także jeneralicja i inni dostojniev. Po mszy przyj- 
mowal cesarz prezydjum parlamentu. 

Paryż 13 stycznia. Tirard odpowie na za- 
powiedziana interpelację Gervillc-Reach'a w spra- 
wie domniemanej podróży Carnota do Brukseli a 
zarazem wyjawi przyczyne tych wieści i zaprze- 
czy wreszcie wszelkim krażącym pogłoskom co 
do ustąpienia iub usuniecia obecnego gabinetu. 

Cesarz brazyljski Dom Pedro przybył do 
Pau. 

Petersburg 12 stycznia. Journal de St. Pe- 
tersbourg dodaje do swych wczorajszych uwag 
0 bułgarskiej pożeąć to, że w tej sprawie idzie 
o naruszenie art. traktatu berlińskiego, który 
zapewnił Rosji r kosztów okupacyjnych. 
Jako poręke za wypłatę tych kosztów zapisal 
rzad bułgarski Rosji dochody z kolei bułgarskich. 

Gdy rząd sofijski od roku 1586 zalega z 
wypłatą tych kosztów. a obecnie rozporzadza do- 
chodami kraju, przeto narnsza ciężko prawa Ro- 
sji. jakie jej przysługnja z artykułu 22 berliń- 
skiego traktatu. 

Belgrad 13 stycznia. Rząd serbski i Torta, 
celem położenia końca naruszaniom granicy przez 
Arnautów, zamianowały komisarzy, A ci komisa- 
rze obeszli linję graniczna, uchwalili środki za- 
radcze przeciw naruszaniu granicy i sporządzili 
protokół, który rząd serbski już przyjął. a jest 
nadzieja, że i Porta go przyjmie. 

Gazeta urzędowa ogłosiła budżet na rok 
1800. Deficyt wynosi 2,606.000 franków. Defieyt 
teu ma być pokrytym oszczędnościami, tudzież 
przez to, że zwiększone zostaną dochody z kolei 
i z monopolu solnego. 

Sofja 13 stycznnia. W ostatnim tygodniu 
wystapiła influenca bardziej a w garnizonach 
wojskowych  skonstantowano kilka wypadków 
śmierci i liczne wypadki zapadniecia na influence. 


(Ministrowie Stambułów. Stransky, Salihaszew i 
Zirków, którzy zachorowali byli na influence są 
już zdrowi. 

Madryt 15 stycznia. Biuletyn wydany wezo- 
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raj o godz. 7', wieczorem konstatuje, że dzięki 
spokojnemu snowi i pożywieniu, które król przy- 
‚jal, siły widocznie przybywają. 
Biuletyn wydany o godz. 10 wieczorem do- 

„że choroba nie zmieniła się w niczem. 

Paryż 13 stycznia. Przy wczorajszych wy- 
borach do parlamentu wybranym został w Poi- 
tiers konserwatysta. w Rochechoncart w Montau- 
ban i w Bergerac republikanin, w Saint-Etienne 
dawny poseł Neyrand. którego wyboru izba nie 
uznała, a w Lorient, gdzie poprzednio wybrano 
Dillona, przyjdzie miedzy nim a monarehistą do 
wyboru śŚciślejszege. 

Londyn 13 stycznia. Biuro Reutera dowia- 
duje się, Że najmniejszej podstawy nie mają do- 
niesienia dzienników, jakoby Salisbury w ostatniej 
swej depeszy żądał od Portugalji opróżnienia kra- 
ju położonego na północ od rzeki Ruo. Anglja 
żada od Portugalji tylko stanowezego zobowiąza- 
nia sie do niewykonywania Żadnego aktu jurys- 
dykcji nad okręgami, co do których Anglja rości 
sobie prawo protektoratu. 

Portugalja w odpowiedzi swej zgadza się na 
to pod warunkiem, ażeby i Anglja tak samo po- 
stępowała sobie w okręgach pod protektoratem 
portugalskim będacych. 

W końcu oświadczył a Portug gadja, że gotowa 
jest poddać sie pod wyrok sądu rozjemczego al- 
bo też konferencji dla tej sprawy zwołać się ma- 
jacej. Analja zadowolniona jest z tej odpowiedzi 
i gotową jest prowadzić dalej rokowania. 


Wadesłane. 


Korzysta lokacja kapitain 
przez nabycie udziałów w pierwszorzędnych 


kopalniach naftowych galicyjskich. 


Nabywając jeden lub żiłka udziałów w rertownych 
przed iębio stw-:b kopałuianych można zyskać pewien 


z u zny dochój oprócz zamortyzowana w; łożonego 
kap talu. ad oo 
Cena udziała ed 250 do 360 zir. jst zatem 


p zyszępu, i dla osób mniej zamożnych 
Zgłoszenia na poryższe udziały przy,r.uje 


Ludwik Winiarz 


«= Ivwowie Teatralna 16 
v dje w tej mierze wszelkie pot zehne wyjasnien a. ' 


| 
| 
| 


3 


l mw 
Ciagn nienie 15 stycznia 1890. 


4% losy Cisańskie [Theisslose] 


Główna wygrana zł. 100.000. 
PROWESY na te losy po złotych 250. 
4% losy banku węg. hipotecznego. 

Główna wygrana złr. 50.000. 

PROMESY na te losy po złotych 2. 
Sprzedaje po kursie dziennym 
AUGUST Schellenberg 


Dam bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań Radige” Pre- 
numsrats rosznę ns prowincji złr. I 
sera ZR 


Przyjechali do Lwowa 
13 stycznia 1890. 
HOTEL GEORGA. J. hr. Fredrowa z Podlisek. 
O. Orłowski z Połowiec. A. Czaykowski z Durzano- 
wa. M. Bradanowicz z Kopowa. A. hr. Starzeński z 
Dąbrówki. St. hr. Dzieduszycki z Gwożdźca. A. Bis- 
set z Peczyniżyna. E. Zagórski z Kołodziejówki. K. 
Wierzchłeyski z Stawczan. F. dr. Gromnicki z Tar- 
nopola. F. Roderowa z Loziny. K. br. Erk nger ze 
Złoczawa. M. dr. Fedorowicz ze Słobody rung. M. 
Stajowski z Dyamentu. 
HOTEL ANGIELSKI. K. hr. Komorowski z 
Sąd. Wiszni. A. Kokurewiez Kuryzna z Liska. L. 
Krasuski z Druzkowa, M. Halpern ze Stanisławowa. 
M. Nigbor z Narola. K. Horodyński z Siebieszowa. 
D. Kiss 2 Budapesztu. 
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Z zbożowych targów. 


dwo- 
13 stycznia | Lwów | Tarnopol kz Jarosław | 


Pszenica 3865 970330 910]520 9—]|S:50 9ŁO 
Zyto 7.8" —y 1047.45 7851710 -77 |7 65-88 
Jęczmień «25 85 [8 ——B - [6—— 8 —]6 75 -8 70 
Owies 250 8—|— — 7600751 — - |7 35-8- 
Groch 675 12 —| 50 11 —i8 — 12 — [7 — 12 - 
Wyka 540 6-|Ł80 B250.——0—| == 
Rzepak 2550 657 m —|.5.-—16-—I15 651677! 
Lnianka e m m z mm 
Konie. czer. [45 65 43 Tes 42 -]43 65 
Kon'e. biała |--— —| - — [j] 
Konie. szwed. | --—= -=|—  — - e, q" 


wszystko za 100 kilo netto bez worka, 
Rzepak poszukiwany. 
Emu i= i : w iza TWARÓG" _| 
Lwów. Z Izby handlowej 13 stycznia 1889 
1. Akcje za sztukę. 


bez knponn bieżącego łac zadaj: 
ko dywideniii: id © 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 185 — 183 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 236 — 239 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 290 — 295 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 
2 L ty zastowre za 100 złr. 
Banku hyp. galice 5 pre. w. a. 101 — 102 — 
6", Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hyp. galie. 5 pre.10%, pr. 104 30 105 30 
Bankn krajowego 414," wa. 98 — 99 — 
Tow, krad. galie. 5 p a 101 25 102 25 
d n a og) 96 — 97 — 
á $ » Ō „ „losw37%.ł 101 25 102 25 
A s a 4h honni SFe o 
5 s Aa! » »n 32 L 99 30400 30 
z 5 4 a nn „ 98 — 94 — 
a > wy dłuźne z. 100 „tr. 

G. Z. kr. wl. (d 67) 38%: wlikw 55 — 58 — 
> „(2 2 6— 49 — 
4. O lgi za 100 zt. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 108 85 104 85 
Kom. bauku kraj. 5 pre. w.a.I. em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18786 pre. w.a. 104 — 106 — 

5 "a gn —JSS3ZKA. « 0690 97 90 
Galic: fand. propinacyjnego 4% „ 91 50 92 50 
3. Losy: 

Losy miasta Krakowa . go; 23 — 25 — 
A „ Stanisławowa . — — 38 — 
Mow: ty 
Dukat holenderski ; . 5.44 5.54 
Dukat. cesarski > 551 5.61 
Napoleondor . : A . . 9.29  9.59— 
Półimperjał rosyjski 9.65 9.75 
Rubel rosyjski srebrny . Ą - 1.832 , 142 
A papierowy . . 1.29——1.31 — 
100 marek niemieckich . . . 57.35 58:95 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 15 stycznia godz. 1. min. 45 


Akcje kredyt. 325.25 Weg. kolej półn. 
Alpiny 115.90 wschodn. 191.50 
Kredyty węg. 346.75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 156.10 kom. 143.— 
Uniony 248.50 Akcje tyton. 117.50 
Ludwiki 187,— Gal.obl.indem. 104.50 
Nordbany 258.50 Elbethale 219.50 
Lombardy 1830 Linderbanki 234.80 
Losy tureckie 38.10 Renta zł. węg. 101.50 
Staatsbahny  234.— Bankvereiny 125.40 
Czerniowieckie 237.75 Renta węg. pap. 39.40 
Ruble 131.25 


Usposobienie silne. 


Pociąg! kolejowe 
Pudłog zegarn lwowskiego. (7d 1 paź lziern'ka 1889.) 


AE Pociąg | ag 
De Lwowa przychodzą : TE kati osobowy, SS 
Z Krakowa . . . . . . «| 40B) 860/928 
Z Podwołoczysk . . . 3:16 I 
Z Podwołoczysk na Podramcze 8-05| 10 —| 2:38/a; | 6-89 
Z Snozawy, Czerniowiec, Husia 
tyna i Stanisławowa . . | 8.05) Tt— 
Z Sucząwy, Czerniow. i Stanisł. 6:0E 
Z Buohej, Chyrowa, po AŁynA, 
Stanieławowa i St: 5 8-86 
Z Suchej, Chyr. Zaw. Stryja 8:20 | 
Z Pesutu, Eawocznego, Chy- | 
roya, Husistyna, Stanina- | ! 
wowa i Stryja . . . . . 12-08 | 
Z Bełrca (Tomaszowa) . . . | 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . . . . 328| 420 730 
Do Podwołoczysk . . FU) —__l10- 
La Podwołoczysk z  Podzemoca 4 33 e 
o Ruczawy Czerniowiec, Sta 
pisławowa i Husiatyna . B 16/7018 
Do Stanisławowa, Cremitgioo er 
Ban T + 
Do Btryja, Stanis awows, u: 4 
siat,na, Chyrows i Suab a, 
Do Stryja, Chyr. ław. ; Sachej 
Do Stryja, Btanisławowa, Hu- 
siatyna, Ławocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . . 6:60 | 
Do Bełzca (Tomaszowa) . . 7:4 


Uwaga: Godziny drukowane kursyw. = 
Gali godziny 6 meczór do B mj osają porę 
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CZERWONA DANA 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Termin naznaczony przez Rogera musiał się 
opierać najakimś fakcie pewnym, materjalnie nie- 
zbitym. Jeżeli twierdził, że w takim a takim 
oznaczonym terminie stanie się znowu wolnym i 
spokojnym. to oczywiście dla tego, że w tym sa- 
mym czasie miał nadzieję uwolnić się od zacią- 
gnietego zobowiązania. Otóż przedwczoraj pan de 
Noreff wymagał zapłaty ogromnej pożyczki, w su- 
mie 500.000 franków; lecz pochodzenia jej nic 
nie wskazywało. Roger zaś, który miał w tym 
dniu zapłacić, który dzień przed tem uprzedził 
notarjusza, iżby przybył po odebranie sumy, prze- 
padł gdzieś bez śladu. Wniosek łatwy był ztąd do 
wyciagnięcia, tak, że Sartilly zrozumiał teraz co- 
kolwiek epizody ponure tych dwóch dni, ostatnich 
z owych pięciu lat. Nieznany wróg pozbył się 
Rogera w dniu, w którym potęga jego nad domem 
Mensignac'ów miała zagasnać. Ten wróg, obdarłszy 
ostatniego dziedzica, zabił go. 

Margrabia nie przewidział tyle zbrodni, i 
sądził w całej naiwności, że po pięciu latach sta- 
nie się wolnym. Liczył więc zapewne na to, że 
w zamian za wypłatę ostatnią. oddadzą mu do- 
wód, będący straszną bronią, którą się od lat 
kilku posługiwano przeciw niemu; lecz wróg wła- 
śnie dla tego, żeby tej broni nie oddać, popełnił 
morderstwo. Zdawało się wicehrabiemu, że do- 
kładnie objaśnił sobie tę część tajemnicy, i już 
czuł się silniejszym wobec mordercy, którego po- 
konać zamierzał. 

Atoli w całej tej sprawie nic nie tłómaczyło 

, okropnej roli, jaką grała owa nieszczęsna kobieta 
z jasno-złotemi włosami. Jakimże węzłem ona 


złączona ze zniknięciem Rogera, i jakimby spo- 
sobem dojść do wspólnego sprawcy dwóch tych 
zbrodni? Saxtilly zapytywał się, czy ta korespon- 
dencja, któr. Roger nakazywał mu spalić, nie za- 
wierała rozwiązania tej bolesnej zagadki? Gmiótł 
więc w swych ręku te różne listy, z których się 
wyłaniał zapach eleganekiej kobiety, ale nie śmiał 
w nich poszukać zagadki śmierci i krwi. 

Czytać je, mimo ostatniego polecenia przy- 
jaciela byłoby aktem niegodnym, któregoby nigdy 
nie popełnił, lecz nie miał też i odwagi do spa- 
lenia ich. Myśl, że Roger nie umarł, nie po- 
wstrzymała go od złamania pieczątki; ta sama 
myśl przyszła mu teraz, więc zastanawiał się, 
czy w razie, jeśli on żyje, zażada od niego tych 
listów? Bo na odwrót, czas byłby spalić je wtedy, 
gdyby Roger rzeczywiście zeszedł już z tego Świata. 

Sartilly po tem postanowieniu rzucił napo- 
wrót pakiet do szutłady, zamknął biórko, a list 
Rogera schował starannie do swego pugilaresu. 

Znów myśli jego zwróciły się do otrzyma- 
nych poleceń, które ostatecznie uważał za dzi- 
waczne. Mensignac musiał się lękać szpiegów, 
bardzo z nim zażyle żyjących, skoro tak tajemnicę 
swą rozmieścił, zamiast ją po prostu, odrazu, po- 
wierzyć jednemu dokumentowi. Jasnem też było, 
że jedynie Sartillego uważał za godnego poznania 
jej, a może za jedynie zdolnego do wykonania 
jego woli, s oro wyszukał kryjówkę niemożliwą 
do odgadnięcia dla każdego innego, nawet gdyby 
ten ktoś inny miał rzeczony list w ręku. 

Edmund przypomniał sobie wybornie historja 
szaty i zakładu, przez który ją przegrał; był więc 
siebie pewnym, że odnajdzie kryjówkę, w której 
niegdyś chował swoje ważne papiery, lecz nie był 
całkowicie pewnym, czy rozpozna samę szafę. 
Wreszcie, to poszukiwanie w ponurej galerji, 
gdzie doznał tyle wzruszeń, przejmowało go nie- 
określonym wstrętem. Za nic w świecie nie byłby 
tam powrócił tego wieczoru. Nerwy jego nie były 
jeszcze dostatecznie uspokojone z nadzwyczajnego 
wstrząśnienia, jakiego doznał. Chciał doczekać 
się dnia, rozpędzającego wszelkie wizje, i wtedy 


dopiero zwiedzić bibliotekę. 

Czuł się wreszcie tak znużonym, że chciał 
dać koniecznie odpocząć umysłowi. Dla tego za- 
czął się wybierać do klubu. Zadzwonił na swego 
służącego. Im większej nabieraly wagi okoliczno- 
ści, tem położenie stawało się zawikłańszem, i 
tem też więcej Sartilły potrzebował zimnej krwi 
i jasnego pogląłu. Dwie jednak te właściwości 
tracą równowagą, gdy umysł jest zbyt naprężony; 
a nasz bohater rzeczywiście gubić się już zaczał 
w tym chaosie faktów i objaśnień, sprzecznych ze 
sobą. 

Przypomniał sobie, że w czasach pierwszej 
młodości, gdy nie mógł podczas długich godzin 
studjów i pracy rozwiązać jakiegoś zagadnienia 
naukowego, przechadzka dawała mu często żadane 
rozwiązanie. Teraz więc chciał tak samo przepę- 
dzić wieczór przy grze i przy gawędzce. licząc 
na podobnyż skutek. Cheiał też przynajmniej na 
jednę noc wydokyć się z tej pogrzebowej atmo- 
sfery, w której się obracał od dwóch dni; chciał 
na gwałt wybić sobie z myśli ucięte głowy, agen- 
tów policji, troski pieniężne, słowem: wrócić do 
życia zwykłego, jakim się cieszy wiek elegancki i 
szczęśliwy. 

Wstąpił więc do klubu z silnem postano- 
wieniem objadowania tam wesołego, o ileby się 
dało, i wmięszania się do wszelkich rozmów, na- 
cechowanych humcrem. Nie tak łatwo wprawdzie 
mógł przymusowo śmiać się i dobrym popisywać 
humorem, ale liczył tu trochę na przypadek, 
który go zetknie z wesgłymi towarzyszami, a Co- 
kolwiek też — przyznać trzeba i na dosko- 
nałe wina piwnicy klubowej. 

Wchodząc na wschody, otrząsnął się ener- 
gicznie po raz ostatni ze swego smutku, tak, iż 
mu się udało przybrać minę człowieka, przywy- 
kłego do eleganckich pohulanek. 

Wejście jego do salonu powitane zostało 
słośnemi, wesołemi okrzykami. Sartilly był w 
klubie w swoim żŻywiole; lubiono tu jego łatwy 
dowcip i maniery grzeczne, ale w ciągu całej zi- 
my był tam zaledwo kilka razy, a wiedziano i to, 


że wkrótce ożeniwszy się, porzuei go zupełnie. | wyrachowaną, a swoją drogą uchodził za dobrze 


Były to wyborne przyczyny, dla których przyjęto 
go z zapałem. 

On też, wchodząc w to grono eleganckie, 
słuchając tych rozmów krzyżujących się wesoło, 
uczuł się wnet wzmocnionym i rozpogodzonym. 
Uścisnąwszy wszystkich serdecznie, rozsiadł się 
wygodnie w ulubionym swym kąciku i w kilku 
już minutach odnalazł klucz do tego specjalnego 
narzecza, jakiem rozmawia się w klubie. Puścił 
się w sam środek rozpoczętej gawędki. Przedmiot 
przypadał doskonale dla takiego, który się konie- 
cznie chce rozweselić. Opowiadano o dwóch o- 
statnich skandalach, zaszłych na foyer baleto- 
wem, a anegdoty sypały się jak z rogu obfitości. 

Sartilly, choć się zacofał trochę podczas 
nieobecności kilkomiesięcznej w klubie, przecież 
nie zapomniał —- jak to mówia — języka w gę- 
bie. Z razu chropowato mu szło przyłączenie się 
do tych złośliwości czysto gallickiego dowcipu, 
ale zwolna dał się nnieść prądowi i tak samo 
plótł wesołe banieluki, jak i inni. Na nieszczę- 
ście, zapomniał o możliwem przejściu, łatwem je- 
dnak do przewidzenia, z jednego przedmiotu w 
drugi. Z foyer baletowego przejście było nawet 
wcale naturalne, w tych słowach, które ktoś rzu- 
cił niby dla porównania z przygodami jednej z 
koryfeuszek : 

— To nie jeszcze w obec awantury z damą o 
jasno-złotych włosach. Nieszczęśliwy frazes do- 
sięgnął Sartillego w samo serce, i wystudził całe 
ciepło humoru. Zaczety śmiech urwał się na u- 
stach wszystkich. Sartilly chwycił instynktownie 
za kapelusz, chcąc wyjść. - Lecz pozostał. Fatal- 
ność prześladowała go, przypominające mu jakby 
naumyślnie wypadki, o których zapomnieć pra- 
gnał; lecz może ten niepokojący poczatek pozo- 
stanie bez wszelkich następstw ? 

Ten, co wyrzucił te słowa, tak na pozór 
lekko, był młodym oficerem gadatliwym, którego 
ulubioną przyjemnością było zbieranie wszelkich 
plotek paryskich. Jakkolwiek był bardzo złośli- 
wy, nie posądzano go jednak o złość umyślną i 


poinformowanego. 

Powstał okrzyk ogólny : 

— Opowiadaj Chateanbrun, opowiadaj! 

Sartilly był aż nadto ciekawy tego, co pu- 
bliczność opowiada o owej fatalnej nocy, ażeby 
natężyć słuch i połykać prawie każde słowo z o- 
powiadania kapitana. Ten, huśstając się na fo- 
telu i puszczając gęste kłęby dymu cygarowego, 
jako człowiek pewny effektu, jaki wywrze, po- 
zwolił się prosić dosyć długo. 

— Wiecie zapewne wszyscy, spodziewam się, o 
kim chcę mówić — rozpoczął po pewnej pauzie. 

— No, o kobiecie z zasłoną — krzyknęło kilku 
— o obrazie Tycyana, który spaceruje codzień na 
polach Elizejskich. 

— Który spacerował — odrzekł Chateaubrun, 
kładąc nacisk na tych słowach — bo jej już nie 
ujrzycie moi drodzy, atwoje, Precey, parady konne 
między czwartą a szóstą, już się skończą. 

— Dla czego? — rzekł dosyć oschle ów gen- 
tleman. 

Kapitan postąpił tak, jak aktor wyczeku- 
jacy przed samym effektem, nareszcie odrzekł to- 
nem najnaturalniejszym : 

— Bo jej ucięto głowę tej nocy, w której był 
bal Opery. 

Niespodziewana ta odpowiedź wywołała bu- 
rze śmiechów i wykrzykników, przeplatanych py- 
taniami i szyderstwami. 

— Qzyś przeczytał tę nowinę w Gazette des 
Tribunaux? 

— Masz więc przyjaciół w profokturgo policji? 

— Prawie; — odrzekł spokojnie Chateaubrun 
— ja zasięgam gdzieindziej moich informacyj, lecz 
są one, mimo to, dokładności niezaprzeczonej. 
Mam je od osoby, króra widziała i dotykała gło- 
wy owej damy, a ta głowa odcięta była od tu- 
łowia. 

(C. d. n.) 
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| W~ Oliwa do maszyn „RAGOSINE* ~% 


408 .6-? 


za 4 złr. 


20 powieści i nowell za 4 złr. 


a miąnowice: 


Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez Autora „Marzy- 


cieli“ (J. Rogosza.) 


Na błędnej drodze, powieść jednotomowa z francuskiego. 
Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowełla. 


Miłość wszystko zwycięża! nowello. 


Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego : 


I. Gospodarz postępowy. 
II. Gospodarz partacz. 


W chwili zgonu, powieść francuska z XVII wieku. 


Wnuczek, nowella. 

QOrdynat, powieść, przekład z niemieckiego. 

Jałmużna, nowella. 

Z doli górników naszych w ubiegłych 
Z. Kamińskiego. 

Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H. 


W obronie ojezyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granville-Murray. 


Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego. 
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillet'a. 
Na: wakacjach, nowella. 
Genjalny inżynier, powieść z angielskiego. 
Zapytanie, sielanka Ebersa. 
Zulejka, nowella przez H. K. 
Kwiat tajemniczy, powieść. 
Na lodzie, nowella, 

Adres: W. Maniecki. — Drukarnia 
ulica Kopernika liczba 7. 


I Powieści i noweli 


za 4 złr. 


Buciki dla panów. 

Ze skópy Croute złr. 8-25. 
Ze skóry cielęcej, 
złr. 4/60, 4-75 i 


Ze skóry kidowej, cielęce 
m RE 5i (5e 
e skóry hamburskiej, podwójne po 5O 
deszwy złr. 4 25 i 5:26 20 
Bukienne okładane na flanelce o po 
dwójnych podeszwach złr. 4-80. 


e podwójnych podes:wach na fla 
nelce złr. 5:60 


Największy 


Wysokie buty do podróży ałr. 6:50i8 
Buty z cholewami dla chłopców od złr. 


podeszwie. 


bor, 5t nisławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 


JE aa 
Odpowiedzialny redaktor 


Powieści i nowell 


lat  dziesiątku 


„. Największy wybór na zimy. 
Z Zasada; 


dobre i tanie! 


Ruciki dia pań. 
Ze skóry Croute złr. 3 i 3 10. 


Pij i okładane Ze skóry gemzowej złr. 3:60 i 4. 
ckład; |Ze skóry kidowej złr. 4:45 i 5. 
Ze skóry hamburskiej złr. 8:20, 8:€0 


Sukienne na  flanelce, 3 
syjskim lakierem złr. 425, 4£0 i b. 


Sukienne okładane rosyjskim lakierem |Futrzane złr. 7:50. 


Wysokie buty z cholewami zł. 7, 8i9 |dła dzieci, dziewcząt i chłopców. 


Wielki skład mesztów i bucików filcowych po ce- 
nach najniźszych od 95 et. wyżej. 
Doborowy materjał, najlepsza wykonanis, najtańsze ceny stałe wytłoczonu na 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Filie; Kraków ul. Grodzka 84. Czerniowce Hau tatragze 9. Brzeżan 
Brody, Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Reny; Buczewa, Bini 


Waclaw Mastewski. 


Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje 
Ludwik Winiarz we Lwowie, Teatralna 16. 


: inatt jest najtańszym i najlepszym materjałem smarowym dla maszyn wszelkiego rodzaju, zużywa się oszczędnie, utrzymuje 
Oliwa „Ragosine maszyty w papri o konserwuja z i w zimie nie zamarza, GO jest aka zaletę -i EJ 
ć k ingott nabyć można jedymłe u powyższej firmy — wszystkie ześ inne olzje lub sma od tem nazwiskem 
Prawdziwą oliwę „Ragosine gdzieiudziej sprzedawane jako szkodliwą mięszaninę uważać aaay p x 
Wysyłki na prowincję za pobraniem w beczkach oryginalnych, na próbę także w hlsezankach plombowanych po 25 klg. zawartości. 
IMS Do sprzedaży datailicznej upoważnioną jest tylka firma v. Piotra Wiącryńskiego we Lwowia wag 


DU 


ustaje kaszel, następuje 


siowym. Cena pakietu 20 
szą podpis mój 


Przeciw kaszlom, zaflegmieniom i cbrypce 


rają roślinne bals:miczne 


obrazek -przez 


GA 


A 
„a BANK 


narodowa — Lwów, 


ZU 


34:10 35—7 


ZB 


58 14—? 
Z ce 


okładane ro 


ręczniki 


i wszelki 


wybór obuwia 


2:20 do 5'80. 


Ceny hurtowne: 


340 18—80 


SYRUP z podfosforanu 
Syrop dhypophosphite de Chaux 23) 47—? 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 


i Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarsķim dla osób cier- 
piących na piorsi, a nawet i dla suchotuików. Pod *pływem tegoż 


trudność w oddachaniu i nocne poty. Rychły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutkami, która sprowadza ten preperat. 


Ziółka piersiowe 


zawodnym skutkiem przeciw uporozywym katarom płuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, 


Główny skład w aptece 
Blumenfelda we Lwowie. 


Pastylki piersiowe 


oddziaływające. Działają niezawodnie w karzłach, zatlegmieniach, gry- 
bie i wszelkich ketaralnych cierpieniach płac i krtam. Cesa 50 ot 


Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem 
Henryka Blumenfelda 


we Lwowie cdwrctną pocztą 


przyjmuje wkładki 


E siążeczlzi 


i oprocentowuje takowe 


4h, 0 


ŚRED NESZOWOANE BRDA i 


REGENHARTA 6 RAYMANNA 


ces. król, dostawców dla avs'ro-węgierskiego dworu 


Płótna, stołową bieliznę 


polera najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie: 


pp. <dsprzedzjącym, właścicielom ho'eli, re- 
atauratorom, dla szpićsli, zakładów kąpielowych i publicznych. 


EBS GPIESI YI] ET DOD ORA DOO RET. 


Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości 


ótna, bieliznę stołową, ręczniki, chugtki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


156 


IEEE SERA A 


E meee o ZAJ 


LICYJSKI | 
KREDYTOWY $ 


wapna 


aptek: rza 


ulga w odpluwsniu usuwa się: duszność, 


Cena 1 złr. 20 ct. 
Dra MNeeburgera, 
Ziółka ta działają z nie 


chrypce i innym chorobom pier- 
ct. Tylko te ziółka są prawdziw+ które no- 


wyrobu aptekarza Henryka Blumentel- 
da we Lwowie. —- Pastylki te zawie 
składniki, na organa oddechowe zbawiennie 


"O7pisz t uwag maad sx qokobtdieto iq 


na 


po 
rocznie. 


s. król. uprzyw. fabryki 


Freiwaldau 


chustki, ścierki 


e Iniane wyroby 


RARRNURUWZZRRKNKNAEM 


- Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. 


Enocpa O, 
KE z a AER r 
10:72) 
R 
4 


2409 143 —P 


póki za sa 
starczy. 


Hande! F. Knauer i Syn 


pod Złotym Lwen, 
Na żądanie cennik franco. 


rz Sg "io SR" 
5 


a ST 
CARRE 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia 12 lutego 1889 
wydajijs 


4',|, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem 


4, Asygnaty kasow 


z 30-dniowere wypowiedzeniem. 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°% Asygnaty kaso- 
we z 90-dniowam wypowiedzeniem 
począwszy od dnia 16 maja 1889 pe 4'/40/g. 


Lwów dnia 11 lutsgo 1889. 


(Przedruk nie będzie płxcony. 


oficerskich 


calkiem noaych z wrz | 
kiemi przy! crami p 


2:50 


MYŚLIWYCH 
Pielecki Stefan 


pierwszy koncesjonowany przez Wysokie c. k. Na 
miestniotwo 


- | RRREUNMNNNRENNARNNANSEKNKERN 


Kantor wymiany 


e k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzodaje 
wszystkie efekta i monety 
pod wa unkami najprzystępniejszemi 


5 LISTY hipoteczne, 


jakotaż 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które wadług prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, as kaucje i wadja, są w tym 
kantorze do nabycia. 


Ró 


RABNRUUKKRARKNIRKRRKKKNNKRNA| su ma do sprzedania 50 sążni siani 
Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Hodak. 


Wszystkie polecania z prowincji 


prowizji. 


PRES pa Aa REA R 


oprocentowane będą 


Dyrekcja. 


oficerskich 


calłkism nowych z wszel- 
k emi przyborami ro 


2'50 


póki zt pag 


wykonują si 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 


we Lwowie. 


€| Malatek ziemski 
» | położony na Padolu 820 morgów obszaru 
f| o milę od stacji kolejawej Msxymówka, 
«diegły ert, natychmiast z wclnej ręki 
do sprzedania. Bbższych szczegułów udzie- 


li Dr. ftanisłew Pohorecki adwokat kra- 
iawy w Tar opolu 467 6 - 10 


HANDEL 
Karolu Bałłabana 


we Lwowie, poleca 


wszystkie gatunki IZA 
w smaku czystym aromatycznym 


5 ko. Mokki arabskiej zł. 1 '80 
5 „ Jawy złotej . zł. 10:80 
5 „ Ceylon grubo ziarnisty 10:80 
E 5 „ Ceylon średniej . zł. 10'40 
5 „ Cuba wyśmienitej . zł. 10— k 
5 ,„ Laquaira grubo ziar- 
nistej „Zł. 9:60 
5 „ (Guatemala . ZŁ 9-20 
5 „ Santos . „zł. 8'80 
Franko na każdą stację pocztową 
w Galicji. 278 16 -? 
PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — Piliptom nie farbnje, lecz 
tylko odmładza włony, które pod wpły- 
wem tego znakomitego środka odry- 
akują pierwotną barwę. Cena flskonu 
2357 1 złr. 50 ot. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowego 
właściciela fabryki perfum i mydeł 
toaletowych 
wa Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 


starczy w Czerniowczoh, Rynek l. 2. 


RYDZE marynowane 
KORNISZONY znaismskie 
MIÓD biały lipowiec w słoi- 
kach po 30 i 50 centów 
MARMOLADKA pomidorowa 
na zupy i sosy we tlaszkach 
po 35 i 50 centów 
Różnorodne MUSZTARDY, soje, 
sosy i konserwy 
poleca handel 


St, Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku liczba 42. 
800 10—10 


Nowo otworzony Magazyn 
pod firmę: 578 8—8 


Antoni Gudiens 


we Lwowie, przy placu Marjackim l. 8. 
dom J. O księcia Ponińskiego 
(dawniej p. Gajewska) 
poleca po niskich cenach 
bieliznę wełnianą systemu Dr. Jae- 
gera, bieliznę dzecinną, bsrchany 
białe i kolorowe, cxfordy, płócienka 
krlorowe oraz wielki wybór naj-- 
piękniejszych fartuszków. Hafty bia- 
łe i kolorowa do obszycia bielizny. 


Drobne ogłoszenia 
_ po 2 centy od wyrazu. _ 


Sług wszelkiej kategorji poleca Biu- 
ro Mittiga, Sykstuska 3. 463 2-3 


Marji w Nadwórnie. Dobrze idziesz, 
zagadki nierozwiążą — zawstydzisz, 
Prosi o wiadomość powolny Sługa. - 
—Z powodu wyjazdu jest do sprzęe- 
dania Doróżka pół kryta zupelnie 
w dobrym stanie. Bliższa wiadomość 
na probostwie łacińskiem w Janowie 


koło Lwowa. 1—4; 


Zarząd dóbr Sosnów, poczta w miel= 


się 


1221 
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